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50-lecie śmierci
wybitnego powieściopisarza i poety, historyka 
dawnej Warszawy — Wiktora Gomulickiego

Wiktor Gomulicki 
17.X.1848— 14.11.1919



o  WIKTORZE GOMULICKIM — PO PIĘĆDZIESIĘCIU LATACH

Wiktor Gomulicki (1848— 1919). Sylwetka literacka.

W dniu 14 lutego mija pół wieku od śmierci Wiktora Gomulickie- 
go — pisarza, którego twórczość mimo upływu czasu nie straciła urody 
i znaczenia, a nawet znajduje się u progu swojego renesansu. Gomulicki 
urodził się 17 października 1848 r. w Ostrołęce, jako syn zamożnego geo­
metry. Rodzina jego, wywodząca się z drobnej szlachty, osiadła w mieście 
dopiero pod koniec XVIII wieku. Dzieciństwo spędził w Pułtusku, gdzie 
w 1864 r. ukończył pięcioklasową szkołę powiatową i gdzie przeżył po­
wstanie styczniowe, którego uczestnikiem był jego starszy brat, Walery. 
Lata szkolne, towarzyszące im przyjaźnie, wzruszenia i właściwy kilku­
nastolatkom beztroski humor, opromienione z biegiem czasu serdecznym 
sentymentem, znalazły odbicie w autobiograficznych „Wspomnieniach 
niebieskiego mundurka” (1906), jednej z napopułarniejszych książek Go- 
mulickiego, należącej dziś do klasyki literatury młodzieżowej. W»1864 r. 
przyszły pisarz przeniósł się do Warszawy i tutaj, w mieście, które poko­
chał i z którym związał się twórczością, pozostał do końca życia.

Kształcił się w Gimnazjum IV, następnie studiował prawo (1866—69) 
w Szkole Głównej; w ukończeniu studiów przeszkodziło mu zamknięcie 
uczelni przez rząd carski. Już w 1867 r. debiutował jako poeta, a w rok 
później — jako prozaik, wydając w tymże roku zbiorek opowiadań ,,Ko­
lor owe obrazki”. Wkrótce po wydrukowaniu książeczki, uznając je j sła­
bość artystyczną, zaczął ją wykupywać i niszczyć; podobnie — ale mniej 
sprawiedliwie •— obszedł się ze swoim zbiorkiem poetyckim z 1873 r.

Jako literat Gomulicki współpracował z wieloma czasopismami — 
najpierw z „Przeglądem Tygodniowym”, później m.in. z „Kurierem War­
szawskim”, z ,,Kurierem Codziennym”, ,,Kłosami”, ,,Tygodnikiem Ilustro­
wanym”, a także z petersburskim „Krajem”, przez pewien czas był re­
daktorem humorystyczno-satyrycznej „Muchy (1874) i „Kolców” 
(ok. 1880). Wyjeżdżał wtedy często na prowincję i parokrotnie za granicę. 
W łatach 1887—88 był sekretarzem redakcji i kierownikiem artystycznym 
„Kuriera Warszawskiego”. Równoległe z pracą publicystyczną rozwijał 
działalność literacką w dziedzinie poezji (w 1882 r. wydał nowy zbiór 
wierszy) i prozy powieściowej, coraz wyraźniej też zaczęły się rysować je­
go zainteresowania przeszłością Warszawy. Ich początkiem, jak to z cza­
sem sam przypomniał, stała się koleżeńska lampka wina urządzona w 1873 
roku przez grono dziennikarzy z ,,Kuriera” w zabytkowej winiarni Fukie- 
ra na Rynku Staromiejskim, uświetniona obecnością szefa firmy, pana Te­
ofila Fukiera; ,,Pamiętam — zapisał — że wino było przednie, ale rozmo­
wa przy nim stokroć przedniej sza. Kto wie, czy nie wówczas to właśnie 
padły mi w duszę pierwsze ziarna tego fanatycznego zamiłowania Starego 
Miasta i starych murów w ogóle, które jest dziś najsilniejszą moją na­
miętnością....”.

Owocem tych zainteresowań i związanych z nimi skrupulatnych prac 
badawczych (poeta studiował prace dziejopisów stolicy — F. M. Sobiesz- 
czańskiego, A. Wejnerta i in., gromadził ikonografię dawnej Warszawy, 
stare rękopisy, dokumenty, materiały fotograficzne itp.), stały się ogłasza- 
szane w następnych łatach cenne studia, łączące wartości naukowe z za­
letami eseju literackiego, takie jak; ,,Opowiadania o Starej Warszawie”
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(trzy kolejne serie ukazały się w latach 1900, 1908 i 1909, nowe 2-tomowe 
wydanie w 1913 r.), „Warszawa dawna i je j pamiątki” (1916), obszerna 
praca w języku niemieckim „Warschau” (1917) i in.; poematy warszaw­
skie; ,,W kamienicy »Pod Okrętem«” (1887), ,,Schadzka” (1907); powieści 
historyczne: „Cudna mieszczka” (1891), ,,Miecz i łokieć” (1903) — związa­
ne tematycznie z dziejami Warszawy za panowania Zygmunta III. Równo­
legle rozwijał Gomulicki twórczość nowelistyczną i przekładową (Puszkin, 
Hugo, Baudelaire i in.). W 1886 r. ogłosił większy zbiór poezji (znalazły 
się tu m.in. wiersze poświęcone codziennej egzystencji prostych łudzi 
,,Życie w obrazach”, wzruszający wiersz „Francuzica”, jeden z najpięk­
niejszych poematów autora — „El mole rachmim”), przyjęty z ogromnym 
uznaniem — Gomulickiego zaczęto powszechnie stawiać obok Asnyka 
i Konopnickiej.

EX - hłMRlS

l’i' Star« księgę sięgam zt- «ïzfuszetuftn:
Zda mi .się, że to  nakrijtii kainienk ni 
Oicóo’ proiii. C.zas li) pocrarn ił i krnszp, 
i ,« r i p tłn a  m .sobie nieśm iertelnej

I.ediitii-ni ottrorzpł zżókie kartp, slijszę;
Kto.ś dn mnie tnótei jioprzez tui<‘kóui ciszę —
"to Przeszłość, głosem ezeigodnym pradziad«,
Z- mpśli i ezpliôdi smoicli się spou-iada

.lak ji} odtrqeié? Jak nie duć )ej «cha ?
Wfirndnp. kto snęije.h praojców nie słucha !
Stara, szanoii’nii. piiłein sinui księga 
Cudotimic Przeszłość z Ohce.nośt is) sprzęgu

Sl.pl mpsl kizepiut a, że tî  .-mii r̂« i godzinie 
Czioii iek nie ( iilt) W cieniat h grobu i>inic;
Siad iiii.ira /puai le wiet z.uosć n.irodowii,
Stiul teoe. dzierż.)'a, zaniias; miei za - Słowo.

( z'--.' siiiriun księiiom: najuinii-jsz.i) i»:h ,szcii)ick 
W.iri ,iiie|s<a u śn iętej skarbnic.)) piiniiąiek !

Wiktor

W dwa lata później spadł na poetę ciężki cios: w ciągu jednego mie­
siąca zmarła mu żona i dwoje małych dzieci. Złamany tą tragedią, szukał 
zapomnienia w wytężonej pracy. Wybrał się wówczas do Wenecji, na kon­
gres literacki (pobyt ten upamiętnił cyklem wierszy i reportaży o Wenecji) 
i do Paryża, gdzie szukał śladów swego ulubionego poety Cypriana Ka­
mila Norwida, któremu zamierzał poświęcić monografię. Po powrocie pro­
wadził własne pismo literackie ,,Tygodnik Powszechny” (1889—90), które 
jednak po roku odstąpił Ludwikowi Krzywickiemu, sam zaś odsunął się 
niemal zupełnie od dawnych zajęć i znajomości, aby poświęcić się całko­
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wicie pracy literackiej i kolekcjonerstwu. Z ważniejszych wydarzeń tego 
okresu warto odnotować wyjazd do Gdańska (1895), którego artystyczną 
reminiscencją jest piękna ,.Pieśń o Gdańsku”(1900) i na Białoruś (1907), 
gdzie zebrał materiał do wierszy i paru utworów poświęconych tym stro­
nom (,,Siódme amen...” 1909, „Na rozłogach białoruskich” 1912).

Zagłębiony w pracy i w lekturze, oddalał się coraz bardziej od chwili 
bieżącej i coraz trudniej mu ją było zrozumieć. Wypracował własną idea­
listyczną filozofię życiową, której dawał wyraz w ówczesnych wierszach. 
Kierowany głębokim humanitaryzmem, potępił wszelką wojnę, zwłaszcza 
wojnę zaborczą, i współczuł ludzkiej niedoli, ale patrzył również krytycz­
nie i na powstania zbrojne, chociaż wysoko oceniał postawę ich uczestni­
ków i chylił głowę przed ich heroizmem. Po zniesieniu cenzury w 1905 
roku napisał kilka szkiców historycznych z dziejów polskich ruchów na­
rodowo-wyzwoleńczych w XVIII i X IX  w. Okres I wojny światowej spę­
dził w Warszawie, nie pomijając żadnej okazji, aby złośliwą fraszką poli­
tyczną ugodzić w zaborców i w odstępców narodowej sprawy. W 1918 r. 
otrzymał nagrodę literacką im. Elizy Orzeszkowej. Zmarł w Warszawie 
14 lutego 1919 r.

Ogromny dorobek Wiktora Gomulickiego obejmuje różne rodzaje li­
terackie i bardzo bogatą tematykę. Zenon Przesmycki nazwał go ,,mis­
trzem formy i malarzem słów”, zaś Aleksander Brückner uznał za 
„pierwszego naszego urbanistę na większą skalę”. Beletrysta, poeta, dzie­
jopisarz Warszawy, z podziwu godną łatwością wypowiadał się zarówno 
językiem prozy, jak poezji, wyróżniając się przy tym oryginalnością for­
my, samodzielnością ocen i wielką erudycją. Dla zilustrowania tego wy­
starczy przypomnieć choćby część jego prac, a więc zbiory nowel; ,,Zielo­
ny kajet” (1896), ,.Brylantowa strzała” (1905), ,.Zakazane” (1906, tu piękna 
nowela „Soldat” o rosyjskim żołnierzu ratującym polskiego powstańca 
w 1863 r.); powieści: ,.Ciury” (1904, przedstawiająca na podstawie osobis­
tych doświadczeń — stosunki w życiu literackim i dziennikarskim War­
szawy w latach 70-tych X IX  w.), „Siódme amen...” (obyczajowa powieść 
z czasów saskich utrzymana w stylu gawędy staroszlacheckiej), „Bój 
olbrzymów” (1913, o wojnie francusko-rosyj skie j 1912 r.); próbę drama­
tyczną ,.Dobosz spod Eylau” (1913); zbiory szkiców historyczno-literac­
kich: „Kłosy z polskiej niwy” (1912) oraz „Sylwety i miniatury literac­
kie” (1916); wreszcie zbiory utworów poetyckich: „Poezje” (1873, 1882, 
1886), „Nowe pieśni” (1896), ,.Wiersze. Zbiór nowy” (1901), „Biały sztan­
dar” (1907), ,.Światła” (1919) i wydany w 1944 r. konspiracyjnie, przez 
syna poety Juliusza Wiktora Gomulickiego, tomik wierszy warszawskich 
„Pod znakiem Syreny” (tutaj m.in. szeroko znane, urocze wiersze ,.Go­
łębie na Kanonii”, ,,Na Krzywym Kole”, „Staruszki staromiejskie”).

Najwięcej utworów Gomulickiego wyrosło z umiłowania przeszłości 
historycznej, ale pisał też wiersze, felietony i nowele poświęcone współ­
czesności. A wtedy okazywał się wnikliwym obserwatorem codziennego 
życia, artystą wrażliwym i współczującym ludziom. „Czegokolwiek się 
dotknął — pisał o nim Antoni Lange — zawsze był doskonałym artystą 
sans reproche*}. Był to wytworny miłośnik słowa, snycerz i złotnik, który 
umiał nadać każdemu dźwiękowi swoich wierszy odpowiednią barwę, 
moc, wartość i stanowisko...”. — Osobną dziedzinę zainteresowań pisarza 
i poety stanowiła historia literatury, i tutaj pozostawił znaczący dorobek

bez zarzutu, bez skazy.
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w postaci szkiców i studiów dotyczących przede wszystkim życia literac­
kiego w X V in  i X IX  wieku, odkrywający wiele nieznanych dotąd jego 
szczegółów.

Lata powojenne przyniosły nie tylko wznowienia najpopularniejszych 
powieści Gomulickiego Cudna mieszczka”, ,,Miecz i łokieć”; masowe 
nakłady „Wspomnień niebieskiego mundurka”), ale również wydania jego 
prac historycznych, nowel i poezji. W 1960 r. otrzymaliśmy wznowienie 
,,Opowiadań o Starej Warszawie” (PIW, Biblioteka Syrenki), w 1961 r. — 
wydany po raz pierwszy w formie książkowej zbiór opowiadań o Warsza­
wie i je j ludziach z lat 70—80 ubiegłego wieku ,,Warszawa wczorajsza” 
(,,Czytelnik”) — obie książki w nadzwyczaj starannym opracowaniu Juliu­
sza Wiktora Gomulickiego,. który sprostował niektóre nieścisłości tekstu 
i zaopatrzył go — koniecznymi z uwagi na upływ czasu komentarzami, 
łącząc pietyzm dla dzieła autorskiego z pietyzmem dla postępu wiedzy. 
Wydano zbiór opowiadań pt. „Pod parasolem” (PIW, 1961) w opracowaniu 
Romana Taborskiego, w celofanowej serii PIW ukazały się przygotowane 
przez Pawła Hertza ,,Wiersze wybrane” (1960), a w miniaturowej serii 
,,Czytelnika” — ,,Wybór poezji” (1962)*. Dzięki tym wydaniom Wiktor 
Gomulicki może być poznawany nie tylko jako pisarz dla młodzieży, ja­
kim — wbrew prawdzie historycznej — uczyniono go w dwudziestoleciu 
międzywojennym, ale również jako znawca dziejów Warszawy, miniatu- 
rzysta literacki i subtelny poeta. Zrobiono sporo, żeby go przybliżyć 
v/spółczesności. Czy dostatecznie dużo? Osądzić to może znawca literatury, 
który włożył ogromną pracę w krytyczne opracowanie dzieł Wiktora Go- 
mułickiego, człowiek poecie najbliższy — jego syn, Juliusz Wiktor Gomu­
licki, historyk literatury, varsavianista, bibliofil, badacz i edytor twórczoś­
ci Norwida, który od lat mądrze i wytrwale przerzuca pomost między 
dawnymi i nowymi laty. (b .)

Z JULIUSZEM WIKTOREM GOMULICKIM ROZMOWA O OJCU

—  O Wiktorze Gomulickim-pisarzu wiemy dzięki opracowaniom 
historyczno-literackim dość dużo, ale jako człowiek jest wciąż prawie nie­
znany. W imieniu miłośników jego książek chcialam więc prosić o przy­
pomnienie go takim, jaki zapisał się w Pana pamięci.

— W chwili zgonu ojca miałem niespełna dziewięć i pół roku, pa­
miętam go jednak tak wyraźnie, jakbym miał wtedy lat dziewiętnaście. 
Byłem jego najmłodszym dzieckiem (z trzeciego małżeństwa) — młodszym 
o 16—17 łat od moich przyrodnich braci — toteż w ostatnim okresie swe-

*) Obszerny m ateriał informacyjny o pisarzu znaleźć można we wstępach do 
wymienionych książek, jak również w szińcu Z. Libery „Wiktor Gomulicki” w: Ob­
raz literatury polskiej X IX  i X X  w. Literatura polska w  okresie realizmu i natu­
ralizmu. T. I, s. 281—291 (PIW 1965) oraz w Księdze wierszy polskich X IX  w. 
T. III, s. 144—148 (PIW 1956) i w Polskim Słow niku Biograficznym, t. VIII (1959), 
s. 275—277.
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go życia, który przypadł na posępne lata pierwszej wojny światowej, oj­
ciec patrzył na mnie czasem jakby na jakieś osobliwe i daleko sięgające 
przedłużenie swojej własnej osobowości. Był też dła mnie najczulszym 
opiekunem i najtroskliwszym nauczycielem, kierując osobiście moją nau­
ką, i to już od czwartego roku życia, kiedy nauczył mnie czytać przy 
pomocy klocków ,,liter owych”. Jemu też oraz jego cudownym lekcjom za­
wdzięczam i znajomość, i umiłowanie wielkiej narodowej tradycji histo­
rycznej. On to również otworzył przede mną skarbiec literatury polskiej, 
wkładając mi do ręki — i to już od siódmego roku życia — łatwiejsze 
teksty Reja, Kochanowskiego, Klonowicza i Szarzyńskiego (w popular­
nych edycjach „Biblioteki Klasyków Polskich” Wendego), a później Mic­
kiewicza („Ballady i romanse”, „Pan Tadeusz”), Krasińskiego (opowiada­
nia) i.Słowackiego (w sześciotomowym ilustrowanym wydaniu „Wędrow­
ca”), a nawet — zaczynając od ,,Burzy” — dzieła wielkiego Szekspira, 
których jedna edycja (w przekładzie Ulricha) przeszła w 1919 r. do mo­
jego dziecinnego księgozbioru. Miałem bowiem, dzięki ojcu, własny księgo­
zbiór, podobnie jak miałem dzięki niemu własny zbiorek rycin, do które­
go dawał mi m.in. wycinki ze starych numerów „Przyjaciela Ludu” 
i ,,Tygodnika Ilustrowanego”, oraz własny zbiorek numizmatyczny (pa- 
ręset tynfów, ortów i szelągów, a także banknoty Rządu Narodowego 
z 1794 r.). Nigdy też nie zapomnę tych momentów, gdy przeprowadzałem 
dla niego „kwerendę” ilustracyjną w pożółkłych numerach „Tygodnika 
Ilustrowanego” z lat sześćdziesiątych, gdy pisałem pod jego dyktando kil­
ka przypisów do jego „Pieśni o Gdańsku” oraz gdy przynosiłem mu do 
łóżka (w ostatnich latach przed zgonem leżał bowiem, prawie codziennie, 
do godziny jedenastej) potrzebne mu książki lub dokumenty.

—  Znacznie w ięcej pisze się o Gomulickim prozaiku niż o poecie. 
Zważywszy na jego wielki dorobek poetycki, nie wiem, czy nie należałoby 
przynajmniej wyrównać proporcji?

— Powiem nawet dobitniej: nie tylko wyrównać, ale nawet przechy­
lić na korzyść poezji, najmniej dzisiaj znanej i najbardziej rozproszonej, 
a równocześnie najcenniejszej cząstki jego twórczości, stanowiącej ważne 
dopełnienie dorobku poetyckiego Faleńskiego, Asnyka i Konopnickiej.

Jeśli dodam, że dwa krótkie wybory wierszy ojca, które ogłoszono po 
wojnie, zawierają zaledwie 10% jego twórczości poetyckiej, i że ponad 
200 takich wierszy spoczywa do dzisiaj jedynie w dawnych czasopismach, 
to łatwo już wywnioskować, że do najpilniejszych potrzeb edytorskich 
zaliczam ogłoszenie drukiem jego ,,Poezji zebranych” (2—3 tomy), które 
winien poprzedzić jakiś obszerniejszy wybór owych poezji (ok. 15 arku­
szy wydawniczych), opatrzonych odpowiednimi objaśnieniami. Tu zaś 
nadmienię, że opracowanie takiego wyboru znajdowało się w planach 
edytorskich nieodżałowanego Wacława Borowego.

—  Doświadczenia wydawnicze i kontakty autorskie pozwalają Panu 
z pewnością poczynić pewne uwagi dotyczące stosunku dzisiejszych czy­
telników do osoby Wiktora Gomulickiego, do recepcji jego książek i zwią­
zanych z tym dalszych potrzeb wydawniczych?

— Chciałbym tu od razu zaznaczyć, na podstawie dłuższych obser­
wacji, że dzisiejsza publiczność literacka nie orientuje się w ogóle ani
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w zakresie, ani w charakterze twórczości mojego ojca, jest to zaś rezul­
tatem trzech co najmniej okoliczności;

po pierwsze — braku jakiejkolwiek pełniejszej i wnikliwszej infor­
macji o tej twórczości,

po drugie — bardzo specyficznego doboru wznowień powojennych, 
uwzględniającego głównie albo jego książki o tematyce warszawskiej albo 
jego książki młodzieżowe (czy też publikowane w seriach młodzieżowych).

W iktor Gom ulicki w  sw ojej pracow ni (1913)

po trzecie — utonięcia w dawnych i trudno dostępnych czasopis­
mach wielu bardzo interesujących i wartościowych prac ojca z dziedziny 
krytyki literackiej i artystycznej, z dziedziny eseistyki historycznej i pa­
miętnikarskiej oraz z pogranicza nowelistyki i reportażu. Ojciec był 
w ogóle mistrzem małych form literackich, które — w przeciwieństwie 
do naszych czasów — budziły dawniej mniejsze zainteresowanie wydaw­
ców i z tego powodu rzadziej ukazywały się w formie książkowej.
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stąd też i moje następne postulaty edytorskie, które pragnę zmieścić 
w dwóch punktach: 1. publikacja dwóch jego powieści, które nie były 
jeszcze wznowione po wojnie, a mianowicie powieści historycznej ,,Siód­
me amen” (stylowa facecja szlachecka z czasów saskich, trochę w guście 
Rzewuskiego i Chodźki) oraz powieści współczesnej „Ciury” (demaskator­
ski obraz warszawskich stosunków literackich z czasów jego młodości); 
2. publikacja paru tomów jego drobiazgów literackich rozproszonych po 
czasopismach.

—  Ojciec Pana wypowiadał się w wielu formach literackich, był po­
etą, powieściopisarzem, krytykiem literackim i artystycznym, badaczem 
przeszłości i dziennikarzem, talentem naprawdę renesansowym. We 
wstępach do wydanych w ostatnich latach książek można znaleźć częścio- 
u>e analizy jego rozmaitych twórczych zainteresowań, ale nie może to 
przecież zastąpić monografii, ujm ującej rzecz całościowo...

— Doceniam wielką potrzebę takiej obszerniejszej pracy monogra­
ficznej, nie tylko jako syn, ale przede wszystkim — jako badacz literatu­
ry, nie sądzę jednak, żeby mogła ona powstać w najbliższych latach. Win­
ny ją koniecznie poprzedzić studia i rozprawy dotyczące poszczególnych 
dziedzin twórczości ojca, muszę zdś wyraźnie podkreślić, że ani jedna taka 
dziedzina nie doczekała się jeszcze pełniejszego i ambitniejszego omówie­
nia. Kto wie nawet, czy najlepszym wstępem do tego rodzaju prac nie 
byłby po prostu jakiś popularnie napisany, informacyjny i bibliograficz­
ny, „przewodnik” po owej twórczości, poprzedzony krótkim zarysem bio­
graficznym.

—  Na koniec chciałam prosić o parę słów na temat Pana własnego 
stosunku do twórczości Ojca. Mam przy tym na myśli nie działalność 
edytorską, ale twórczą kontynuację pewnych problemów, które rozwija 
Pan niejako „dziedzicznie” , nawiązując do prac Wiktora Gomulickiego.

— Sprawa jest chyba dość jasna, skoro bowiem ojciec ukształtował 
moje zamiłowania literackie i historyczne, jego dzieła zaś stanowiły moją 
najwcześniejszą lekturę, to i w moim własnym dorobku pisarskim muszą 
się ujawniać jego inspiracje, a nawet jego ulubione ,,tematy”. Tak więc 
na przykład teczka norwidowska, którą po nim odziedziczyłem, urodziła 
w rezultacie 140 moich własnych pozycji norwidowskich, przy czym do­
piero po latach dowiedziałem się, że ojciec jeszcze w 1896 r. zapowiadał 
swoją przyszłą, nigdy zaś nie napisaną, monografię o Norwidzie. Podobną 
genezę mają również moje prace poświęcone Trembeckiemu, Węgierskie­
mu, Cyganerii Warszawskiej, Ludwikowi Norwidowi, Felicjanowi Faleń- 
skiemu, Deotymie, Władysławowi Syrokomli, Wacławowi Liederowi, prze­
de wszystkim zaś historycznej i obyczajowej tematyce warszawskiej.

Czym zresztą mogę się lepiej odwdzięczyć ojcu za jego miłość i opie­
kę, jeśli nie kontynuowaniem i dopełnianiem jego rzeczy niedokończo­
nych oraz realizowaniem tych jego projektów, których sam nie zdążył już 
urzeczywistnić.

ANNA BAŃKOWSKA
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o  REALIACH HISTORYCZNYCH

„WSPOMNIEŃ NIEBIESKIEGO MUNDURKA”

We wstępie do III wydania „Wspomnień niebieskiego m undurka”, z 1918 r. 
Wiktor Gomulicki pisał: „Największą dla pisarza pociechą, a częstokroć i jedyną 
za pracę nagrodą, jest przeświadczenie, że jego książka zdobyła sobie życzliwość 
czytelników i w sercach ich przyjazne zbudziła echo”. Intencja ta  znalazła pełne po­
twierdzenie w życiu: bez „Wspomnień”, tak jak bez „Serca” Amicisa, trudno sobie 
wyobrazić młodzieńczą edukację. Od lat spełniały one i spełniają nadal cenną rolę 
wychowawczą, bez dydaktyzmu i nużącego mentorstwa uczą cenić prawdę, uczci- 
W O .Ś Ć ,  porządną pracę i koleżeństwo, budzą przywiązanie do szkoły i pokazują uroki 
beztroskiej młodości. Toteż po tę książkę sięgają chętnie i ludzie dorośli, bo zmie­
niają się wprawdzie warunki życia, ale nie zmieniają się prawdy podstawowe i one 
to nadal wzruszają i cieszą. Potwierdzeniem czytelniczego sukcesu ,,Wspomnień” są 
ich wielokrotne wydania: j e d e n a ś c i e  w firmie Gebethnera i Wolffa (do 1953 r.) 
i o s i e m  (od 1956 r.) w  krakowskim Wydawnictwie Literackim, gdzie książka osiąg­
nęła już blisko pół miliona egzemplarzy nakładu; w 1953 r. wydano ją  także w ję­
zyku polskim, w Londynie.

W połowie bieżącego roku „Wspomnienia” — w 30-tysięcznym nakładzie — 
ukażą się w serii ,,Złotego Liścia” Instytutu Wydawniczego „Nasza Księgarnia”. 
Dobrze się stało, że właśnie teraz, kiedy m ija pięćdziesiąt lat od śmierci pisarza, 
wydaje się tę książkę w serii służącej utrw alaniu najlepszych tradycji literatury 
polskiej. Warto dodać, że wcześniej w tejże serii wydano i „Cudną mieszczkę”. No­
we wydanie ,,Wspomnień” będzie opatrzone posłowiem i przypisami Juliusza Wik­
tora Gomulickiego, który po raz pierwszy dokładnie wyjaśnia, rozszyfrowuje i ko­
m entuje ich bogate realia. Posłowie wprowadza w historię rodziny W iktora Gomu­
lickiego, rekonstruuje wygląd i atmosferę XIX-wiecznego Pułtuska, miasta w którym 
autor i główny bohater książki Sprężycki (W. Gomulicki) mieszkał do szesnastego 
roku życia, a przez pięć la t z wypchaną książkami teczką biegł co rano do szkoły, 
mieszczącej się w klasztornym  gmachu benedyktyńskim, i gdzie w czasie powstania 
styczńiowego przechodził wielką lekcję uświadomienia narodowego. Po latach swe­
mu synowi opowiadał o atmosferze domu i szkoły, które kształtowały jego charak­
ter i późniejsze zainteresowania. Swoim czytelnikom Wiktor Gomulicki przekazał 
obrazki dni pogodnych, nie zamąconych głębszym smutkiem, ale była w jego ów­
czesnym życiu także strona ciemniejsza, o której on sam pisać nie mógł, a którą 
przypomina autor posłowia. W książce opuszczone są lata szkolne 1862/64, lata wy­
darzeń powstania styczniowego, które wycisnęły ślad zarówno na życiu rodziny 

• pisarza, jak  też na życiu szkoły i miasta. Ale w 1904 r. kiedy Wiktor Gomulicki 
pracował nad książką, ograniczenia nakładane przez carską cenzurę polityczną były 
wyjątkowo ostre, świadectwem pewnych wydarzeń w naszej historii mogło być
wówczas tylko — wymowne o nich milczenie.

Juliusz Wiktor Gomulicki pisze: „Wspomnienia” nie są bynajmniej jakimś po­
wieściowym zmyśleniem, jedynie od czasu do czasu odbijającym rzeczywiste wypad­
ki, ale stanowią autentyczną kronikę szkolnych lat autora, w której wtajemniczony 
każde miejsce może ściśle określić, każdą prawie osobę nazwać po imieniu i każde 
zoażniejsze wydarzenie wyjaśnić i uzupełnić”.

Otóż posłowie i przypisy dodane obecnie do „Wspomnień” są właśnie prawdziwą 
skarbnicą takich wyjaśnień i uzupełnień. Cofa się czas i dowiadujemy się, jakie to 
stopnie Witek Sprężycki dostawał z matematyki od profesora Tomasza Sałamono-
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wieża, a jakie z greki i łaciny od pana Antoniego Izdebskiego. Widzimy go wśród 
kolegów, jak spędza godziny na serdecznych rozmowach z Bronkiem Dembowskim, 
najbliższym przyjacielem — późniejszym zamiłowanym etnografem i znawcą folklo­
ru zakopiańskiego — jak się bawi i uczy z Bagińskim, Bellonem czy Gembarzew- 
skim. Autentyczne są w książce postacie i nazwiska, wiernie odmalowane są szczegó­
ły miejsca akcji. Ten zadziwiający autentyzm staje się w pełni widoczny w świetle 
komentarzy Juliusza Wiktora Gomulickiego, który powołując się na fakty mówi, 
kiedy ci ludzie żyli i co robili, wskazuje na konkretne domy, mosty, drogi, w któ­
rych mieszkali i po których chodzili chłopcy w niebieskich mundurkach. Książka 
z komentarzem nabiera innego smaku — chciałoby się to zobaczyć na własne oczy. 
Myślę, że niejeden z czytelników nowego wydania „Wspomnień” zapragnie w mieś­
cie nad Narwią poszukać — z książką w ręku — śladów dziecinnych lat jej autora.

A. B.

WŁADYSŁAW BARTOSZEWSKI

TWÓRCZOŚĆ WIKTORA GOMULICKIEGO
11} konspiracyjnych publikacjach lat II wojny światowej

Ze lud twój" nigdy nie giął dumnych grzbietów, 
I był, w  kajdanach, bohaterów kastą, 
Najpłomienniejszych miałaś swych poetów,
Jak  żadne inne ukochana, miasto.

A gdy przypomnisz, jak w twojej ulicy 
Plwał żołdak pruski, gnał tabun kałmycki. 
Zadrżyj! — i zapisz na serca tablicy:
Słowacki, Oppman, Miron, Gomulicki...

— pisał o Warszawie Or-Ot w swojej „Pieśni o Rynku i zaułkach”, wią- 
żąc nazwisko Wiktora Gomulickiego z piękną tradycją piewców przeszłoś­
ci naszej stolicy.

W trudnych latach okupacji w dobie ostatniej wojny nastąpił praw­
dziwy renesans poczytności powieści historycznych Gomulickiego, 
w których znajdowano poszukiwaną wtedy szczególnie pożywkę dla spo­
tęgowanych uczuć przywiązania do dziejów ojczystych. Gomulicki znany 
bardziej jako autor „Wspomnień niebieskiego mundurka”, ,,Opowiadań 
o starej Warszawie”, „Cudnej mieszczki” czy „Miecza i łokcia” pozosta­
wił po sobie jednak także kilka tomów poezji. Były one w latach II woj­
ny światowej bez wyjątku już wyczerpane, dostępne tylko w nielicznych 
bibliotekach i zrzadka tylko spotykane w handlu antykwarycznym. Co 
więcej: hitlerowski Wydział Propagandy „rządu” Generalnego Guberna­
torstwa umieścił w 1940 roku kilkanaście książek Wiktora Gomulickie­
go — w tym również tomiki jego poezji — na liście książek zakazanych, 
obowiązującej wszystkie księgarnie i biblioteki. Listy takie, wydawane
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trzykrotnie,- jako druk ,.ściśle poufny” i „tylko do użytku służbowego”, 
zawierały setki wybitnych dzieł piśmiennictwa polskiego.

Osobny problem stanowiło udostępnienie czytelnikom choćby części 
niebrukowanego dorobku W. Gomulickiego. Rzecz — zdawałoby się — 
w warunkach okupacyjnych niemożliwa. A jednak część pozostających 
w rękopisie wierszy Gomulickiego o Warszawie ujrzała światło dzienne 
po raz pierwszy właśnie w konspiracyjnych publikacjach doby okupacji.

Pierwszym utworem Wiktora Gomulickiego wówczas opublikowanym 
z rękopisu był wiersz „Przy Gdańskiej Piwnicy” (inc.: „Na toć przyszło, 
Warszawo, Warszawo”). Syn poety, Juliusz Wiktor Gomulicki, użyczył 
tekst tego utworu za pośrednictwem Leona Śliwińskiego redaktorce przy­
gotowywanej do druku antologii utworów o Warszawie dr Zofii Niesio­
łowskie j-Rothertowej. Założenia tej antologii, wydanej w początku 1943 r. 
przez Ludowy Instytut Oświaty i Kultury, zasłużoną społeczną instytucję 
oświatową, tak przedstawiono w przedmowie do tomiku, zatytułowanej 
„O duszy naszej stolicy”;

„Każde miasto m a swoją duszę i swój temperament... Największy bodaj wpływ 
na ukształtowanie się duszy Warszawy miały wałki nasze o niepodległość. Były to 
prądy najgłębsze i przeżycia najmocniejsze, najszczersze (...) I te prądy i przeżycia 
uczyniły jej duszę taką, jaka jest: wrażliwą, śmiałą, odważną, przekorną, ambitną, 
a przede wszystkim — miłującą ponad inne rzeczy swobodę, wolność. Umiłowanie 
zaś wolności pchało do czynów bohaterskich i wspaniałością wieńczyło skronie.

Zebrane w tym zeszycie utwory literackie z różnych czasów m ają nam choć 
w pewnym stopniu odsłonić obraz jej duszy. Dla wzmocnienia w walce i dla głęb­
szego jeszcze utwierdzenia nas w wierze.”

Książeczka odbita (w formacie cm 16,5 X  12) na papierze drukowym 
satynowanym, zbroszurowana w żółtym kartonie, obejmowała 120 stronic 
(116,4 nlb.), nosiła bezpretensjonalny tytuł „Warszawa”. Zamiast nazwis­
ka autora podano na okładce i karcie tytułowej pseudonim ,,M. Korzbok”, 
opatrując przy tym broszurę fikcyjną, przedwojenną datą wydania: War­
szawa 1939.

W ośmiu rozdziałach antologii zgrupowano w układzie chronologicz­
nym 35 utworów prozą i wierszem, obrazujących charakterystyczne wy­
darzenia z dziejów Warszawy w wieku XVII i XVIII, w r. 1809, w latach 
1830—1831, 1863—1864, 1905, w okresie międzywojennym (1918—1939) 
oraz wypadki wojenne w 1939 r. Większość utworów dotyczyła dawnej 
historii miasta i stanowiła przedruk ze znanych wydań książkowych. 
Znajdujemy więc w antologii Korzboka wiersze; Warszawie K o n o p ­
n i c k i e j ,  Kiliński (1794) O r - O ta , fragmenty; z Dziadów cz. III (zaty­
tułowany Męczeństwo pierwszych) oraz z Nocy listopadowej W y s p i a ń ­
s k i e g o  (pt. Pod posągiem Sobieskiego i Łukasiński), Sowiński S ł o ­
w a c k ie g o ,  Reduta Ordona M i c k i e w i c z a ,  teksty pieśni — Warsza­
wianka i Walecznych tysiąc, Naprzód, Warszawo (inc.: „Śmiało podnieśmy 
sztandar nasz w górę”), fragmenty z Fortepianu Szopena i Improwizacji 
na zapytanie o wieści z Warszawy N o r w id a , wiersze J. L a m a  Jesz­
cze Polska nie zginęła, bo Warszawa żyje  (1864), Stare Miasto O r - O t a ,  
anonimowa Pierwsza rewia (z 1919 r.). Grobowiec Nieznanego Żołnierza 
Kazimiery I ł ł a k o w i c z ó w n y ,  urywek Poematu o Warszawie Swiato- 
pełka K a r p i ń s k i e g o .
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Poza tekstami poetyckimi zamieszczono w historycznej części anto­
logii fragmenty prozy — literackiej i publicystycznej: Sienkiewicza, Rey­
monta, Gąsiorowskiego, Żeromskiego, Kraszewskiego oraz M. J . Wielopol­
skiej i W. Lipińskiego. Ostatnią część książeczki poświęcono całkowicie 
niedawnym wydarzeniom 1939 r., zamieszczając w niej znany wiersz 
Władysława B r o n i e w s k i e g o  K rzyk ostateczny, podpisany nazwis­
kiem autora, oraz Ulicę Opaczewską i Ratusz Jana J  a n i c z k a .  Warsza­
wo Ryszarda K i e r s n o w s k i e g o  (inc.: ,,Był taki dzień, że o świcie”). 
Alarm  S ł o n i m s k i e g o  i Warszawę (inc.; ,,Trupie ulice, domów boha­
terskich zwłoki”) Witolda H u le w ic z a .  Oprócz wierszy opublikowano 
w tym rozdziale fragment prozy pt. Dni wrześniowe, zaczerpnięty z po­
pularnej broszury kronikarskiej Warszawa w ogniu, wydanej konspira­
cyjnie we wrześniu 1942 r.

Wiersz Wiktora Gomulickiego „Przy Gdańskiej Piwnicy” był j e d y ­
n y m  pierwodrukiem poetyckim ogłoszonym w tej książeczce.

Rzecz znana ogółnie jako „antologia Korzboka” zdobyła znaczną po­
pularność i choć brak danych do ścisłego ustalenia je j nakładu, należy 
przypuszczać, sądząc po zasięgu rozpowszechnienia tego druku, że wyra­
żał się on liczbą ponad 1000 egzemplarzy.

Zupełnie odmienny charakter ma konspiracyjna edycja poezji war­
szawskich Wiktora G o m u l i c k i e g o  (1848—1919) przygotowana i do­
prowadzona do skutku — mimo licznych przeszkód i niepowodzeń — 
przez s y n a  poety, Juliusza Wiktora, na podstawie nieznanego rękopiś­
miennego zbiorku zatytułowanego Pod znakiem Syreny, a pozostałego 
w spuściźnie łiterackiej Wiktora Gomulickiego. Cały rękopis obejmował 
36 wierszy, związanych wyłącznie z Warszawą i nie publikowanych za 
życia autora. Inicjatywa konspiracyjnego wyboru ineditów warszawskich 
Wiktora Gomulickiego zrodziła się w toku spotkań kulturalno-literackich 
w mieszkaniu Stefana R y g la ,  znanego i cenionego miłośnika książek, 
byłego dyrektora Biblioteki Uniwersyteckiej w Warszawie. W mieszkaniu 
państwa Ryglów, najpierw przy ul. Filtrowej, a potem na Niemcewicza 9, 
spotykali się w latach 1939—1944 co środę bibliofile z kół naukowych 
i artystycznych. Bywali tam m.in. prof. Tadeusz Stanisław G r a b o w ­
s k i ,  teatrołog Stanisław D ą b r o w s k i ,  numizmatyk Marian G u m o w ­
s k i ,  historyk Aleksander G i e y s z t o r ,  bibliograf Piotr G r z e g o r ­
c z y k , artyści malarze; prof. Eugeniusz G r o s  i Aleksander H ak, 
dr Antoni S o l e c k i ,  inż. Gerard C io łe k ,  Tadeusz Z a g ó r s k i ,  typo- 
graf Ludwik K r ó ł i k o w s k i ,  dyr. Archiwum Miejskiego płk Adam 
E n g l e r t ,  literaci : Jerzy W y s z o m i r s k i ,  Juliusz W. G o m u l ic k i ,  
niekiedy również Stanisław Ryszard D o b r o w o ł s k i ,  z rzadka Edward 
C h w a le w ik ,  także znani podówczas w Warszawie antykwariusze 
i zbieracze: Tadeusz S o k o ł o w s k i  i Antoni T r e p i ń s k i ) .

W tym gronie postanowiono w r. 1942, z inicjatywy Stefana Rygla 
i Ludwika Królikowskiego, wydać konspiracyjnie kilka niewielkich dru-

1) Według inform acji udzielonych autorowi niniejszego opracowania przez J u ­
liusza W. Gomulickiego, P iotra Grzegorczyka i Antoniego Trepińskiego.
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ków bibliofilskich, wykorzystując drukarnię przy szkole poligraficznej 
na ul. Konwiktorskiej. Brano tu pod uwagę szczególnie v a r s a v i a n a .  
Na inicjatywę tę odpowiedział Juliusz W. Gomulicki, proponując wydanie 
kilku utworów z omawianego już zbiorku Pod znakiem Syreny, oraz Sta­
nisław Ryszard Dobrowolski, który miał w tece osobny większy utwór 
o Warszawie (poemat dramatyczny Jutrznie warszawskie).

Ostatecznie syn autora Opowiadań o starej Warszawie, sam również 
miłośnik i znawca historii stolicy, wybrał z rękopisów i opracował 6 wier­
szy ojca, które miały wypełnić pierwszy miniaturowy tomik konspiracyj­
nej serii bibliofilskiej pt. Z cyklu „Pod znakiem Syreny” . Były to utwo­
ry: Warszawie, Staruszki staromiejskie, Gołąbie na Kanonii, Ka Krzywym  
Kole, Obrazek ze Starego Miasta i Orzeł na ulicy Piwnej.

Ludwik K r ó l i k o w s k i ,  grafik, czcionkarz, wykładowca w szkole 
poligraficznej na Konwiktorskiej, przyjął tę pracę do wykonania od Ste­
fana Rygla. Jeden z uczniów złożył książeczkę w miniaturowym forma­
cie (32°) jako swą pracę dyplomową. Dokonano odbitek próbnych, korek­
towych, złamanej całości w 3 egzemplarzach. Niespodziewana rewizja 
w drukarni zmusiła wtajemniczonych do nagłego rozrzucenia składu. I tak 
książeczka w wersji pierwotnej pt. Z cyklu „Pod znakiem Syreny”  nie 
ujrzała światła dziennego, a je j egzemplarze próbne przepadły potem
w powstaniu warszawskim.

♦

Inicjatywę konspiracyjnego wydania wyboru nieznanych poezji war­
szawskich Wiktora Gomulickiego podjęli z kolei miłośnicy i zbieracze 
książek: Wacław B ł a ż e j e w s k i  i Kazimierz G o r z k o w s k i .  Obaj 
mieli niemałe doświadczenie edytorskie, jako założyciele wydawnictwa 
,,Godziemba”, które wypuściło przed wojną na rynek księgarski około 
30 pozycji książkowych, a w okresie okupacji wznowiło nielegalnie swą 
działalność^).

Dzięki ich staraniom ulokowano tomik poezji, obejmujący tym razem 
14 wierszy, ze wstępem i przypisami Juliusza W. Gomulickiego, w dru­
karni „Nowego Kuriera Warszawskiego” przy ul. Marszałkowskiej 3/5. 
Jakieś fatum jednak zdawało się ciążyć nad tą książeczką, znowu bo­
wiem — już po dokonaniu składu, a przed rozpoczęciem druku — zaszła 
konieczność natychmiastowego zniszczenia składu podczas przeprowadza­
nej przez Niemców kontroli zapasów drukarni.

W r. 1944 podjęto próbę po raz trzeci. Maszynopis Gomulickiego tra­
fił teraz do drukarni Zakładu Ubezpieczeń Społecznych na Czerniakow­
skiej przy Książęcej. Gorąco zainteresowany sprawą tej publikacji kie­
rownik drukarni, Czesław P i e k a r s k i ,  dokonywał osobiście składu, 
przy współudziale Wacława Błażejewskiego. Pierwszy arkusz odbito na

2) Do przedwojennych wydawnictw „Godziemby” należą m.in. prace Aleksandra 
Kamińskiego o tematyce harcerskiej i ciekawa publikacja niemieckiego antyfaszysty 
Jacoba Armia niemiecka i jej wodzowie. W okresie okupacji staraniem  wydawnic­
twa „Godziemba” zaczęło się ukazywać konspiracyjne czasopismo satyryczne „Lipa” 
(1940), drukowane w Warszawie, oraz pierwszy tajny dziennik informacyjny „Dzień” 
(1941). W historii podziemnego ruchu wydawniczego zapisało się wydawnictwo „Go­
dziemba” dobrze — edycją dwóch jeszcze pozycji niepośledniej wartości: ineditów 
Norwida pt. „Gromy i pyłki” (1944) i pierwodruku noweli Żeromskiego „Pocałunek” 
(1944), opracowanych przez J. W. Gomulickiego.
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WIKTO« GOMbl K;

POD ZNAKIEM SYRENY
P O E Z JE  W A R SZ A W SK IE

le b fo l i opr<KO>*ał 

Kfïysttoi Dqb«A

WILNO 1939

K SIĄ Ż N IC A  LITE R A C K A "

O kładka konspiracyjnego w ydania „Pod znakiem  S yreny”

maszynie drukarskiej 20 maja 1944 r. W karcie metrykalnej książki za­
szyfrowano tę informację: „WG 2054”, czyli „Wydawnictwo Godziemba 
20 maja 1944”.

Cały nakład książeczki był gotów w czerwcu 1944 r. na kilka tygodni 
przed powstaniem. Złożono go w antykwariacie Arcta przy ul. Nowy. 
Świat 35, u Tadeusza S o k o ł o w s k i e g o  — bibliotekarza, antykwariu- 
sza i bibliofila, czynnego działacza podziemia, bardzo zasłużonego w roz­
prowadzaniu co wartościowszych publikacji konspiracyjnych.
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Zbiorek wydany w 250 egzemplarzach, nosił teraz tytuł Pod znakiem  
Syreny i podtytuł Poezje warszawskie. Odbito go na papierze dziełowym, 
żeberkowym 80-gramowym’).

Na estetycznej kartonowej okładce (w formacie cm 19 X  14) oraz na 
karcie tytułowej podano: ,,Zebrał i opracował Krzysztof Dąbek”. Pod tym 
pseudonimem, zaczerpniętym z powieści „Miecz i łokieć”, krył się autor 
przedmowy i wyczerpujących przypisów do każdego wiersza, Juliusz G o - 
m u l i c  k i. Jako miejsce wydania tomiku i firmę wydawniczą podano: 
Wilno 1939, „Książnica Literacka”, co miało ułatwić jego przechowywa­
nie i rozprzedaż.

Niektóre egzemplarze opatrzono specjalną sygnaturą, oznaczającą 
właściciela tomiku np.: Egzemplarz Wacława Borowego, Egzemplarz An­
drzeja Godziemby.

Dziewięć spośród czternastu wierszy ogłoszonych w antologii Pod 
znakiem Syreny stanowiło pierwodruki. Należał do nich utwór pt. War­
szawie, napisany w grudniu 1914 r., lecz jak gdyby dopasowany do sytua­
cji o 30 lat później :

Pokłon dziś tobie niosę Warszawo,
Boś zrozumiała, że z woli Boga 
Świat nie jest sceną, życie zabawą,
A treść naszego bytu — złowroga.

Gdyś uciszona jak głębia wodna.
Gdy na twych licach powaga gości,
Gdy ból cię przemógł — dopieroś godna 
Swojej przeszłości, swojej przyszłości.

Ponadto pierwodrukami były: Modlitwa do Cudownego Chrystusa 
w Katedrze (inc: ,,Przed Tobą, Panie, który wiesz, jak boli.”). Modlitwa 
Traugutta. Fragment (inc.: ,,Był rok krwawo wpisany w naszych dziejów 
karty”). Krwawe ślady (inc.: „W Dzień Zaduszny przed samą północą”). 
Duszę mi wieków mgła zachmurza (inc.: ditto). Szabla Zygmunta. Frag­
ment (inc.: ,,Pod wieczór dnia letniego, gdy niebo się czyni”). Staruszki 
staromiejskie (inc.: „Jak korabie na piasek rzucone”). Gołębie na Kanonii 
(inc.: „Nie, to nie Wenery ptaki”). Na Krzywym Kole (inc.: „Na Krzy­
wym Kole wśród mgły jesiennej”), U Świętego Jana (inc.: ,,U Świętego 
Jana włoska gra kapela”). Trzy wiersze wreszcie umieszczone w tomiku 
publikowane były w okresie przedwojennym w drukach trudniej dostęp­
nych^).

Papier udało się zakupię Wacławowi Błażejewskiemu w drukarni Biblioteki 
Polskiej przy ul. Szpitalnej 10. Po wykonaniu tomiku pozostało go przeszło 100 kg; 
ukryto ten zapas w sklepie F. W, Piekarskiego na Krakowskim Przedmieściu 62, 
gdzie spłonął w czasie powstania.

4) Obrazek ze Starego Miasta (inc.: „Targ zapachniał — i dusznej komnatce”) 
w „Swiecie” (krakowskim) 1888, s. 121, Pod Papugą (inc.: „Na próżno szukam dziś 
śladu”) w „Jednoaktówce Akademickiej na rzecz Bratniej Pomocy Studentów Uni­
wersytetu Warszawskiego”, Warszawa, grudzień 1918, Orzeł na ulicy Piwnej (inc.: 
„Odnawiali mularze dom stary”) w „Świecie” (warszawskim) 1938, nr 48.
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Powtórzono tu. też wiersz Przy Gdańskiej Piw nicy ogłoszony po­
przednio w antologii Korzboka.

Tomik opatrzony jest wzorowym zestawieniem bibliograficznym, 
obejmującym drukowane poezje Wiktora Gomulickiego związane z War­
szawą oraz literaturę o Gomulickim jako poecie Warszawy. W bibliografii 
tej Juliusz W. Gomulicki uwzględnił nawet wyżej wspomniany unikalny 
druk z 1943 r., którego jedyne trzy egzemplarze uległy zniszczeniu.

Część poetycka poprzedzona jest pięciostronicową przedmową, cha­
rakteryzującą umiłowania varsavianistyczne Wiktora Gomulickiego.

Kolportaż Pod znakiem Syreny prowadziły głównie księgarnie i anty­
kwariaty warszawskie, mające już doświadczenie w rozprowadzaniu niele­
galnych wydawnictw literackich. Można więc było zaopatrzyć się w ten 
tomik u Trzaski, Everta i Michalskiego albo u Moniki Żeromskiej w księ­
garni Mortkowicza na Mazowieckiej, w antykwariacie Arcta, u Szelążka 
na Krakowskim Przedmieściu czy też u Antoniego Trepińskiego w „Lo­
gosie” przy Mazowieckiej 6. Do chwili wybuchu powstania rozprowadzo­
no kilkadziesiąt egzemplarzy książeczki Gomulickiego, większość z nich 
jednak znalazła się w rękach filologów lub wytrawnych zbieraczy.®).

Po wojnie przedrukowano Na Krzywym  K ole w ,,Księdze wierszy 
polskich X IX  w.” J. Tuwima i J. W. Gomulickiego, Warszawa. 1954 i 1956. 
Ponadto ten utwór — wraz z sześcioma innymi znanymi dotychczas tylko 
z antologii Pod znakiem Syreny —  ogłosił Paweł Hertz w „Wierszach wy­
branych” Wiktora Gomulickiego, Warszawa 1960. Orzeł na ulicy Piw nej 
opublikowany został nadto w (w skróceniu) w „Warszawskim kalendarzu 
ilustrowanym „Stolicy” na r. 1960”, s. 30. Natomiast wiersze: Modlitwa 
do Cudownego Chrystusa w Katedrze, Modlitwa Traugutta, Krwawe śla­
dy, U Świętego Jana, Przy Gdańskiej Piw nicy i Duszę mi wieków mgła 
zachmurza są dotychczas dostępne jedynie w konspiracyjnej antologii.

5) Po powstaniu warszawskim  zbiorek stał się rzadkością. Wiadomo zaledwie 
o kilku ocalałych egzemplarzach: dwa z nich znajdują się w zbiorach publicznych — 
Biblioteki Narodowej i Biblioteki Uniwersyteckiej w  Warszawie oraz Biblioteki KUL 
(egzemplarz po prof. Wacławie Borowym), pozostałe — w posiadaniu prywatnym: 
u Wacława Błażejewskiego, Józefa Chudka, Juliusza W. Gomulickiego. Wacława 
Jankiewicza i prof. Leona Płoszewskiego.
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„Tylko naród zwyrodniały, nikczea>By iub przez «harlaetwo przyrodzone ■« wygwi- 
ni^cic skaza-'.y może znosić ucisk przemocy bez proteitu. Takim  narodem Polacy me a, 
i nigdv nie będą. G o m u l l c k l .

H11Î1IETYN
kok VI. 18 grudnia 1944 r. Nr. 105 (313)

Ś W I Ę T A  W I A R Y  I W A L K I .
, 1*0 raz szósty w czasie wojny świat będzie obchodzić święta Bożego Narodzenia. Będzie 

I nclivd’ ic je w warunkach, w których na gorzk.-j ironię będą wyglądały tradycyjne »Iowa, 
«•ą/anych z tsmi świętami zapowiedzi, ctoszącsch na ziemi „pokój łodziom dobrej woli".

N agłówek konspiracyjnego pism a z m ottem  z dziel W. Gom ulickiego

W ostatnich tygodniach okupacji przypomniano jeszcze raz myśl hu­
manistyczną i patriotyczną Wiktora Gomulickiego. Konspiracyjny „Biule­
tyn Informacyjny” wydawany wtedy w Krakowie jako kontynuacja zna­
nego warszawskiego organu prasowego podziemia — zamieścił w nrze 
przedświątecznym (nr 105/313 z 18 X I I 1944 r.) motto aktualne zaczerpnię­
te z pism Gomulickiego:

„T ylko naród zwyrodniały, nikczem ny lub przez charłactwo przyro­
dzone na wygaśnięcie skazany może znosić ucisk przemocy bez protestu. 
Takim narodem Polacy nie są i nigdy nie będą” .

MARIA SZUSZKIEWICZÓW A

„...BO JA RAD PO POLSKU CZYTAM”
100 lat polskich bibliotek ludowych na Warmii i Mazurach

W roku 1969 m ija sto lat od powstania pierwszych bibliotek ludowych na tere­
nie Warmii i Mazur, które odegrały poważną rolę w walce z germanizacją. Dla 
podkreślenia tradycji oraz dzisiejszych osiągnięć w rozwoju czytelnictwa na terenie 
woj. olsztyńskiego Sekcja Naukowa działająca przy Zarządzie Okręgu Stowarzy­
szenia Bibliotekarzy Polskich w Olsztynie podjęła inicjatywę obchodu tej rocznicy. 
Mecenat nad imprezą objął Wydział K ultury Prezydium Wojewódzkiej Rady Naro­
dowej w Olsztynie. Współorganizatorami są: Zarząd Okręgu Stowarzyszenia Biblio­
tekarzy Polskich, Oddział SBP w Mrągowie, Klub Literatury Regionalnej przy Od­
dziale Związku Literatów Polskich w Olsztynie, Zarząd Wojewódzki Towarzystwa 
Rozwoju Ziem Zachodnich oraz Państwowe Przedsiębiorstwo „Dom Książki” w Ol­
sztynie.
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Inauguracja obchodów odbyła się 20 stycznia 1969 r. w Mrągowie. W m aju br. 
nastąpiło:

a) otwarcie w Muzeum Mazurskim w Olsztynie wystawy dotyczącej działalności 
bibliotek w woj. olsztyńskim na przestrzeni ostatniego stulecia.

b) nadanie Gromadzkiej Bibliotece Publicznej w  Lamkowie (pow. Olsztyn) imie­
nia Franciszka Szczepańskiego, założyciela szeregu bibliotek ludowych na Warmii 
w końcu XIX w., zasłużonego działacza oświatowego i politycznego dla sprawy pol­
skości naszego regionu.

c) sesja popularnonaukowa, na której wygłoszone zostały referaty opracowane 
przez członków Sekcji Naukowej Stowarzyszenia Bibliotekarzy Polskich w Olsztynie.

d) spotkanie bibliotekarzy, którzy działali w latach międzywojennych na Warmii 
i Mazurach.

Oprócz powyższego wszystkie biblioteki działające na terenie woj. olsztyńskiego 
będą organizowały przez cały bieżący rok szereg imprez jak: wystawy, spotkania, 
odczyty, prelekcje itp. aby możliwie najdogodniej uczcić wspomnianą rocznicę.

Czytelnictwo polskich książek na ziemiach, które dostały się po rozbiorach pod 
panowanie pruskie, inaczej rozwijało się w  Poznańskiem i na  Śląsku, inaczej na 
Warmii, Mazurach i Powiślu. Jest to zrozumiałe. W armia i Powiśle należały do 
Polski krócej, bo od roku 1466 do I rozbioru, tj. 1792, a Mazury nigdy bezpośrednio 
nie wchodziły w skład Rzeczypospolitej. Związane były z Polską za pośrednictwem 
swych władców — lenników króla polskiego. Nie wyrosła tam  ani inteligencja pol­
ska, ani mieszczaństwo zdolne do stworzenia polskiego ruchu kulturalno-oświatowe­
go, w  takich rozmiarach jak w Poznańskiem. Dlatego też niewiele jest informacji 
o zorganizowanym czytelnictwie książek na tych ziemiach do połowy XIX wieku, 
ściśle do roku 1881, tj. daty powstania w Poznaniu Towarzystwa Czytelni Ludowych 
(TCL), które swym zasięgiem objęły Warmię, Mazury i Powiśle.

Szczegóły o kształtowaniu się polskiego czytelnictwa na Warmii, Mazurach i Po­
wiślu — w ciągu prawie 60 lat — od momentu powstania Towarzystwa Czytelni 
Ludowych aż do Wybuchu II wojny światowej można znaleźć w  pracy dra Jana 
Wróblewskiego pt. „Biblioteki polskie na Warmii, Mazurach i Powiślu w latach 
1881—1939”’).

Czytelnictwo polskie w omawianym okresie utrzymywało się na różnym pozio­
mie; zależne ono było od kursu politycznego w stosunku do mniejszości polskiej, 
a także ściślejszych lub słabszych kontaktów z Poznaniem, jako ośrodkiem dyspo­
zycyjnym dla bibliotekarstwa czy w okresie późniejszym, po powstaniu niepodleg­
łego państw a polskiego w  roku 1918, z polskimi konsulatam i i Macierzą. Ważne zna­
czenie m iał także dobór zdolnych i odpowiednio przygotowanych bibliotekarzy do 
prowadzenia propagandy czytelnictwa polskiego w niezbyt łatwych okolicznościach. 
Trzeba przy tym pamiętać, że władze pruskie już w 1804 r. żądały, aby nauczyciele 
biegle władali językiem niemieckim, że stopniowo wprowadzano coraz więcej go­
dzin lekcyjnych z językiem wykładowym niemieckim, aby z czasem — język pol­
ski ograniczyć tylko do nauki religii i śpiewu kościelnego w młodszych klasach. 
Po powstaniu więc TCL czytelnicy rekrutowali się przede wszystkim z osób star­
szych. O młodszych czytelników trzeba było walczyć, propagować naukę czytania 
i pisania po polsku. Walnie w tym uczestniczyła prasa polska, pomagając nawet 
dzieciom w zdobywaniu elementarzy. Tytuł niniejszych uwag „...bo ja rad po polsku

’) Stowarzyszenie Społeczno-Kulturalne Pojezierze, Olsztyn 1968, s. 201, 3 nlb., 
z. 28.—
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czytam” — został zaczerpnięty z listu 10-letniego chłopca, który dziękuje za ele­
mentarz, nazywany wówczas „febelką”.

A zatem prowadzenie biblioteki wymagało wielkiego zaangażowania się biblio­
tekarzy i ich osobistych umiejętności. Zdarzało się, że księgozbiory trafiały do 
nieodpowiednich rąk, w rezultacie rozpraszały się, a biblioteki były likwidowane. Na 
ogół jednak wielu bibliotekarzom udało się osiągnąć znaczne efekty w budzeniu 
poczucia polskości. Osiągało się je tym skuteczniej, im lepiej i staranniej dostosowy­
wano lekturę, gdyż inna książka interesowała np. W armiaka-katolika, inna Mazu- 
ra-protestanta.

Szczególnie wielki wpływ na budzenie się polskości wywierała lektura dzieł 
Sienkiewicza, Mickiewicza, Kraszewskiego, Korzeniowskiego, Jeża, Syrokomli, Niem­
cewicza itd. Autor cytuje liczne wrażenia czytelników po przeczytaniu np. „Pana 
Tadeusza” : „...ogarnęła mnie duma, że jestem synem narodu, który wydał takiego 
człowieka” . Inny czytelnik przyznaje: „...przez te czytanie, poznałem i pokochałem 
Polskę”.

Władze pruskie doskonale doceniały potęgę oddziaływania polskiej książki, której 
wypowiedziały zaciętą walkę. Przybierała ona inne formy i metody w okresie ce­
sarstwa, inne w okresie plebiscytu i najbardziej drastyczne w momencie opanowania 
władzy przez H itlera i przed wybuchem II wojny światowej, kiedy to hitlerowcy po­
sunęli się do demolowania bibliotek i konfiskaty księgozbiorów.

Dr Wróblewski nie ograniczył się do przedstawienia czytełnictwa rozwijanego 
przez TCL: informuje także o innych źródłach dostępu do polskich książek, a więc 
księgozbiorach prywatnych stanowiących własność działaczy miejscowych, oraz 
o książkach przemycanych i przesyłanych z Polski.

Sporo uwagi poświęca autor współpracy polskich konsulatów z miejscowymi 
działaczami i działalności Związku Polaków w Niemczech — Oddział Prusy Wschod­
nie oraz różnych organizacji kobiecych (Towarzystwo św. Kingi), młodzieżowych 
i religijnych. Zarysowuje przy tej okazji sylwetki działaczy i bibliotekarzy polskich 
w Niemczech — ludzi wielkiego serca i gorących patriotów.

Bibliotekarze w  pracy dra Wróblewskiego znajdą wiele informacji fachowych, 
dotyczących techniki opracowania księgozbiorów, ich klasyfikacji, szkolenia bibliote­
karzy i innych problemów dotyczących bibliotek polskich na Warmii, Mazurach 
i Powiślu.

Książkę opatrzono wieloma tablicami zawierającymi dane dotyczące liczby czy­
telników, wieku, zawodu, tomów wypożyczeń dla każdego rejonu oddzielnie. Te 
drobiazgowe zestawienia liczbowe dadzą zainteresowanym rzetelny obraz ówczesnej 
rzeczywistości, ilustrują dowodowo jakże nierówną walkę Polaków przeciwko w ła­
dzy pruskiej o polską książkę.

UWAGA — PRZECENA!

A. ŁUCZYŃSŃA, H. WIĄCEK

INFORMATOR O BIBLIOTEKACH W PRL
kosztuje obecnie zł 20.—

(poprzednio zł 70.—)
Ekspediuje na zamówienie aż do wyczerpania nakładu 

Adm inistracja Wydawnictw SBP, Warszawa, Konopczyńskiego 5/7
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„BIBLIOTEKA PAMIĘCI POKOLEŃ’

Na półkach księgarskich pojawiły się na przełomie 1968 i 1969 r. pierwsze po- 
zycjei) nowej serii wydawniczej „Książki i Wiedzy” — Biblioteki Pamięci Pokoleń, 
powołanej z inicjatywy Rady Ochrony Pomników Walki i Męczeństwa. Serii po­
trzebnej i oczekiwanej. Nadeszła bowiem już chwila dokonania zabiegu mającego 
na celu przypomnienie i utrwalenie w społecznej świadomości tych fragmentów 
wałki wyzwoleńczej i martyrologii narodu zagrożonego biologiczną zagładą — które, 
jak  np.: obrona W esterplatte i Warszawy, bitwy pod Lenino i Monte Cassino, po­
w stanie w  getcie warszawskim  i powstanie warszawskie, Palm iry i Oświęcim, stały 
się ich symbolami. Zabieg ten jest konieczny, ponieważ nieubłagany czas wykrusza 
szeregi bezpośrednich uczestników i świadków tych wydarzeń. Jednocześnie nastę­
puje szybkie odmłodzenie społeczeństwa tak, że blisko 50% ludności stanowi mło­
dzież urodzona po 1945 r., dla której lata wojny i okupacji są już historią. Starajm y 
się, aby ta  przeszłość stała się żywą i bliską młodemu pokoleniu.

Któż nie słyszał o Westerplatte. Obrona tego skrawka polskiego terytorium  stała 
się symbolem żołnierskiego hartu  i poświęcenia dla ojczyzny. Piękne strofy poświę­
cił obrońcom W esterplatte K. I. Gałczyński. Półtora roku temu, S. Różewicz nakręcił 
o nich głośny film, z interesująco zarysowaną warstwą psychologiczną.

Książeczka Z. F l i s o w s k i e g o  jest popularnym zarysem obrony W esterpłat- 
te2), w  podstawowej swej części stanowiącym krótką opowieść o wypadkach roz­
grywających się na półwyspie gdańskim 1—7 września 1939 r. Jest to opowieść 
o walce załogi Wojskowej Składnicy Tranzytowej z przeważającymi wielokrotnie 
siłami wroga. Przeciwko 182 obrońcom W esterplatte, dysponujących jednym starym 
działem, karabinam i maszynowymi, moździerzami, Niemcy skierowali m.in. pan ­
cernik, eskadrę samolotów nurkujących, kilkadziesiąt dział, oddziały wojsk lądo­
wych — w sumie około 4 tys. ludzi. Mimo tej miażdżącej przewagi przeciwnika 
w sprzęcie i ludziach, załoga W esterplatte przez 7 długich dni, pozbawiona wszelkiej 
pomocy sił polskich, staw iała zaciekły opór. Skapitulowała, gdy w alka była już p ra ­
wie niemożliwa. W kilka la t później, 28 m arca 1945 r.. Brygada Pancerna im.. Bo­
haterów  W esterplatte wkroczyła do Gdańska. Kolo historii się zamyka.

Flisowski słusznie splótł ze sobą, odległe od siebie o lat sześć, pozornie tylko 
nie związane, fakty. Wśród bowiem wielu czynników, które zrodziły, w tak poważ­
nym stopniu, możliwość udziału wojska polskiego w wałkach na frontach drugiej 
wojny światowej, niepoślednie znaczenie miał uparty opór we wrześniu 1939 r. 
w tym i obrona Westerplatte.

L. B a r t e l s k i  ukazuje stolicę Polski w latach wojny i okupacji hitlerowskiej. 
Książka obrazuje dzieje Warszawy od momentu jej obrony we wrześniu 1939 r.

1) Zbigniew Flisowski: ,,Tu na W esterplatte”, VZ-wa 1968, KiW, s. 134, iiustr., 
Lesław M. Bartelski; „Walcząca W arszawa”, W -wa 1968, KiW, s. 159, iiustr., 
Ju litta  M ikulska-Bernaś, Franciszek Bernaś: „Bydgoski wrzesień”, W -wa 1968,

KiW, s. 99, iiustr.
Władysław Bartoszewski; „Palm iry”, W-wa 1968, KiW, s. 110, iiustr.
2) Oparta jest na publikacji Z. Flisowskiego: „W esterplatte”, wyd. 3, W-wa 1965.
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poprzez kolejne lata okupacji — m.in. rok 1940, który zapoczątkował masowe egze­
kucje mieszkańców stolicy, rok 1943, który przyniósł powstanie w Getcie, rok 1944, 
rok kulminacyjnych w życiu walczącej Warszawy miesięcy: sierpień — paździer­
nik — do chwili wyzwolenia stolicy 17 stycznia 1945 r.

Warszawa, zdegradowana przez hitlerowców do rangi prowincjonalnego ośrodka 
w Generalnym Gubernatorstwie, zachowała swe dominujące znaczenie w życiu na­
rodu i w konspiracji. Tu ukazywało się „595 czasopism podziemnych, z których 
«Biuletyn Informacyjny» osiągał 43 000 egzemplarzy nakładu. Wychodziły pisma 
o różnym przekroju, niejednokrotnie bardzo specjalistyczne. Drukowano także ga­
zetki w językach obcych — niemieckim, hebrajskim, jidisz. Warszawa obsługiwała 
swą prasą ośrodki prowincjonalne, jak  Łódź czy Poznań. (...) Nieprzerwanie działało 
tajne szkolnictwo” (s. 107). „Warszawa była sercem i mózgiem ruchu oporu. Stąd 
wychodziły dyrektywy do wszelkich akcji, zarówno obozu londyńskiego, jak i lewi­
cowego. Tu działały sztaby podziemnych organizacji. Stąd wysyłano żołnierzy do 
Krakowa na akcję przeciwko generałowi SS i policji Koppemu. Tu znalazły się 
części rakiety V 1, badanej przez polskich naukowców i wysłanej później specjal­
nym samolotem do Wielkiej Brytanii. Stąd rozchodziły się w świat wiadomości 
o nieludzkim postępowaniu hitlerowców. Gdy milkła jedna tajna radiostacja, od­
zywała się na jej miejsce druga” (s. 122).

Juliusz W. G o m u l i c k i  pisząc ostatnio o micie Warszawy („Współczesność” 
1968, nr 26) m.in. stwierdza: „Wybuch wojny w r. 1939, a później pięć lat okupacji 
oraz krwawe powstanie warszawskie 1944 r. — to równocześnie okres, w którym 
wszystkie dotychczas istniejące elementy m itu warszawskiego wyolbrzymiły się po­
nad wszelkie przewidywania (twórczość Baczyńskiego, Hollendra, Gajcego, Dobro­
wolskiego, Jasińskiego i in.) przekształcając Warszawę nie tylko w Miasto-Bohatera, 
ale przede wszystkim w Miasto-Symboł, sam m it zaś czyniąc potężnym motorem 
walki o wyzwolenie i nową Polskę Ludową”.

Lektura książki Bartelskiego całkowicie potwierdza słuszność i prawdziwość 
określenia Warszawy jako M iasta-Bohatera i Miasta-Symbolu, określenia które wro­
sło w  pamięć wszystkich mieszkańców naszego kraju.

Tło, przebieg, kulisy tzw. „krwawej niedzieli” 3 IX 1939 r. w Bygdoszczy i jej 
tragiczne następstwa dla polskiej ludności miasta przedstawili J. i F. B e r  n a s  i o- 
w i e.

Bydgoszcz, największe miasto polskie leżące na bezpośrednim zapleczu tzw. 
„płonącej granicy”, zamieszkałe przez 9 200 Niemców i 134 tys. Polaków, zostało w y­
brane przez Główny Urząd Bezpieczeństwa Rzeszy jako obiekt dywersyjnej, hitle­
rowskiej prowokacji. Za przygotowanie zbrojnej rebelii hitlerowskiej piątej kolum­
ny na Pomorzu i w  Bydgoszczy odpowiadał adiutant osobisty Himmlera, wyższy 
oficer SS, Ludolf von Alvensleben.

Trzeciego dnia wojny, dywersanci, którzy przybyli różnymi drogami z Niemiec 
i Niemcy bydgoscy przystąpili do akcji. O godzinie „10.20 kilkuset dywersantów 
przyczajonych w około 50 punktach miasta, otworzyło znienacka ogień”, a „w kil­
kanaście m inut po pierwszych strzałach dywersja ogarnęła praktycznie prawie całe 
miasto” (s. 20, 21). Aktywna postawa Polaków — mieszkańców Bydgoszczy, która 
wyraziła się w udzielaniu czynnej pomocy oddziałom polskim, pomogła w  szybkim 
stłumieniu rebelii. W walkach zginęło około 300 dywersantów i ponad 200 żołnierzy 
polskich. Zaaresztowano około 1000 Niemców podejrzanych o czynny udział w re­
belii, część z nich zatrzymano z bronią w ręku. W chwili wycofywania się oddziałów 
polskich z m iasta większość aresztowanych została zwolniona, część odesłano do 
Torunia. W stosunku do niemieckich mieszkańców Bydgoszczy nie zastosowano
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żadnych represji, choć bardzo poważna ich część nie tylko opowiadała się za dy- 
wersantami, lecz udzielała im nawet wszechstronnej pomocy.

Po wkroczeniu Niemców do m iasta nastąpiła rozprawa z Polakami, którą goeb- 
belsowska propaganda uzasadniała kłamliwymi informacjami o rzekomych zbrod­
niach popełnionych przez Polaków na bydgoskich Niemcach 3 i 4 września 1939 r. 
W kilka miesięcy hitlerowcy zamordowali parę tysięcy ludzi, wśród nich liczną rze­
szę inteligencji. Egzekucje odbywały się głównie w mieście i 12 km od Bydgoszczy, 
w Dolinie Śmierci.

Zbrodnie niemieckie w Bydgoszczy odkrywały prawdziwe zamiary władców 
hitlerowskich Niemiec w stosunku do Polaków, były ich jakże wymowną zapo­
wiedzią.

A przecież po Bydgoszczy przyszły liczne inne zbrodnie, m.in. Palm iry.
Słowa zapisane przez nieznanego więźnia na ścianie piwnicy w warszawskim 

gestapo:

„Łatwo jest mówić o Polsce, 
trudniej dla niej pracować, 
jeszcze trudniej umrzeć, 
a najtrudniej cierpieć”.

Losy ludzi, których udziałem była „praca dla Polski, cierpienie dla Polski i śmierć 
dla Polski” przypomina Władysław B a r t o s z e w s k i .

Autor, wytrawny znawca dziejów ruchu oporu podczas okupacji hitlerowskiej 
w Polsce, ukazuje zbrodnie hitlerowskie dokonane na Polakach w ustroniach Pusz­
czy Kampinoskiej, głównie w okolicach Palm ir, wsi odległej 22 km od Warszawy, 
w łatach 1939—1941. W prostych i oszczędnych słowach, ilustrowanych starannie 
dobranym zestawem zdjęć, przypomina, jak doszło do śmierci 2204 osób spoczy­
wających dziś na — powstałym w 1948 r. d ła upam iętnienia ofiar eksterm inacyjnej 
polityki hitlerowców — cmentarzu-mauzoleum w Palmirach.

Wczytując się w długą łistę pomordowanych, odnajdujemy na niej nazwiska, 
które wiele ważyły w życiu kraju. Zginęłi w Palm irach: M. Rataj, M. Niedziałow- 
ski, I. Solarz, J. Pohoski, J. Wajzner, H. Brun, J. Kusociński, S. Kopeć, K. Za­
krzewski i wielu innych. Przed oczyma przew ijają się nazwiska ludzi różnych za­
wodów, poglądów, pochodzenia: polityków, działaczy społecznych, wojskowych, pro­
fesorów wyższych uczelni, aktorów, nauczycieli, kupców, robotników, rzemieślni­
ków, studentów, uczniów. W Palm irach rozstrzeliwano członków konspiracji (np. l i ­
kwidacja całej niemał organizacji młodzieży PLAN) i — w myśl, stosowanej przez 
Niemców, zbrodniczej zasady odpowiedzialności zbiorowej — ludzi z nią w ogóle 
nie związanych.

Zamordowani w Wawrze i Palm irach otwierali długę listę 6 milionów ofiar 
hitlerowskiego terroru  w Polsce. Palmiry, tak  jak Oświęcim, Majdanek, czy Treblin­
ka, stały się trwałym  składnikiem pamięci narodowej, a cmentarz-mauzoleum 
w Palm irach jednym  z symboli hołdu złożonego przez naród swoim męczennikom.

O ludziach, którzy zginęli w Palm irach, zapomnieć nie wolno.
J.K.
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WŁADYSŁAW KOPCZEWSKI

NAJWAŻNIEJSZE WYDARZENIA W POLSCE I NA ŚWIECIE

w okresie od 1 lipca do 31 grudnia 1968 r.

Polityka i gospodarka na świecie

•  w  M oskwie, L óndynie i W aszyngtonie 
w yłożono 1.7.1968 do podpisania zatw ierdzony 
przez ONZ uk ład  o n ierozprzestrzenianiu  
b ron i jąd row ej. •  Rząd radziecki w niósł 2.7 
do rozpatrzenia na X XII Sesji Zgrom adze­
nia Ogólnego NZ p ro jek t konw encji o zaka­
zie stosow ania b ron i n u k learne j. •  P a r ty ­
zanci w  Południow ym  W ietnam ie opanow ali
9.7 bazę am erykańską  w K he Sang. •  Do 
Sztokholm u udał się 11.7 z o fic ja lną  w izytą 
przew odniczący rady  m in istrów  ZSRR, 
A. Kosygin. •  P rzyw ódcy B ułgarii, Polski, 
W ęgier i ZSRR w ystosow ali 16.7 w spólny 
Ust do KC K om unistycznej P a r tii  Czecho­
słow acji, w zyw ający do energicznego prze­
ciw staw ienia się an tysocjalistycznej działal­
ności pew nych grup na teren ie  Czechosło­
w acji. •  W G enewie w znow ił 16.7 obrady 
K om itet R ozbrojeniow y 18 państw  ONZ w ce­
lu  osiągnięcia dalszych porozum ień w sp ra­
wie pow szechnego i całkow itego rozbro je­
nia. •  Zakończyły się 10.7 w spólne ćwiczenia 
m arynark i w ojennej ZSRR, NRD i Polski 
na północnej części Oceanu A tlantyckiego, 
M orzu B ałtyckim , N orw eskim  i B arentsa.
•  W Irak u  po przewrocie- dokonanym  17.7
przez baasistów  życie unorm ow ało  się; n o ­
w ym  prezydentem  został przyw ódca rew ol­
ty , A. I-lassan al B akr. O  W Cleveland w St. 
Zjedn., zam ieszkałym  m. in. przez 300 tys. 
M urzynów  doszło 22.7 do strze lan iny  m ię­
dzy białym i i czarnym i oraz do starć  ze 
znacznym i siłam i policyjnym i. •  Rząd bu ł­
garsk i uznał 23.7 am basadora i personel am ­
basady A lbanii w  Sofii za osoby nieżyczli­
we i zażądał opuszczenia przez n ich granic 
B ułgarii. A lbania odpow iedziała naw zajem  
żądaniem  w yjazdu dyplom atów  bułgarskich  
z A lbanii. •  23.7 ku rsu jący  m iędzy Tel
Avivem i R zym em  pasażerski sam olot izra­
elski ,,Boeing 707” został zm uszony przez 
kom andosów  palestyńsk ich  do lądow ania 
w A lgierze. •  W Sofii o tw arto  28.7 Św iato­
w y IX Festiw al M łodzieży i S tudentów  zor­
ganizow any pod hasłem  ,,Solidarność, p rzy ­
jaźń, pokó j” . •  W Czechosłowacji, w  Czer­
nej nad Cisą nastąp iło  29.7 spotkanie  P rezy ­
dium  KCKP Czechosłowacji, p rzy  udziale 
p rezyden ta  L. Svobody, z B iurem  P o litycz­
nym  K P Zw iązku Radzieckiego. •  Papież 
Paw eł VI ogłosił 29.7 now ą encyklikę, ,,Ży­

ciu ludzkiem u” („H um anae v itae” ), zajm u­
jącą n ieprzejednane stanow isko w obec po­
stępow ych w ypow iedzi w  spraw ie regulacji 
urodzin . •  P rezyden t Irak u  Al B akr zw olnił
30.7 p rem iera  i cały rząd Al N ajaw a oraz 
dowódcę sił zb ro jnych  Al Daouda i sam 
p rze ją ł dowództwo nad arm ią. •  Na ulicach 
P ek inu  pojaw iły  się 30.7 tysiące dem onstran ­
tów  m anifestu jących  na rzecz nowego p ro ­
gram u w ychowawczego Mao Tse Tunga, 
w prow adzającego po stud iach  obowiązek 
p racy  fizycznej p rzed podjęciem  p racy  od­
pow iadającej w ykształceniu . •  Z najdujące 
się w K orei Południow ej oddziały am ery­
kańskie ostrzela ły  31.7 te ry to riu m  K orei 
Północnej. •  A m erykanie zastosow ali 1.8 
przeciw ko partyzan tom  w ietnam skim  broń 
bakterio logiczną, w yw ołującą zakażenie cho­
robam i w irusow ym i. •  St. Z jednoczone, ogło­
siły, że budżet państw ow y za ro k  1967/8 zo­
sta ł zam knięty  deficytem  w w ysokości 25 m i­
liardów . •  W B ratysław ie w  Czechosłowacji 
nastąp iło  9.8 spo tkanie  przedstaw icieli 6 p a r­
ti i kom unistycznych i socjalistycznych B uł­
garii, Czechosłowacji, Polski, N iemiec De­
m okratycznych, W ęgier i ZSRR. •  3.8
w  ZSRR zm arł m arszałek  K onstan ty  Rokos­
sow ski, w yb itny  dowódca II w o jny  św iato­
w ej; po w ojnie (1949—1956) organizow ał on 
w ojsko polskie jako  m in ister obrony n a ro ­
dow ej PRL i m arszałek Polski. •  K ongres 
am erykańsk i zatw ierdził pomoc w ojskow ą 
dla Izraela w  postaci 50 sam olotów  typu  
Phantom . •  P a rtia  republikańska podczas 
konw encji repub likańsk ie j w  Miami 8.8. w y­
sunęła na kandydata  w  w yborach prezydenc­
kich  b. w iceprezydenta, R icharda N ixona.
•  R ozruchy m urzyńskie, k tó re  w ybuchły 
w  końcu lipca w  C incinnati, ogarnęły  21 
dalszych m iast (m. in. Nowy Jork , San 
Francisco, P ittsburg). •  Fundusz pom ocy 
dzieciom  UNICEF (ONZ) przeznaczył 10.8 
m ilion dolarów  na pom oc żyw nościow ą dzie­
ciom B iafry , zbuntow anej części N igerii 
w  A fryce. •  W M ontevideo, sto licy  U rug ­
w aju, w ybuchły  12.8. krw aw e rozruchy  s tu ­
denckie w zw iązku z naruszeniem  przez 
po lic ję  niezależności uniw ersy teck iej.
•  W P eru  13.8. zaw arta została um ow a m ię­
dzy am erykańsk im  koncernem  naftow ym  
a rządem  o przejęciu  przez P e ru  n iek tórych  
złóż naftow ych. •  U w ybrzeży P o rto rlco
14.8. zakończyły się m orskie m anew ry sił
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zbrojnych St. Z jednoczonych i k ilku  krajów  
A m eryki Łacińskiej. •  W A fryce, w  Gwinei 
Równikowej, od 194 la t kolonii hiszpańskiej 
przeprow adzono 14.8. referendum  nad kon­
sty tucją , opracow aną przez gw inejsko-hisz- 
pańską kom isję, gdyż k ra j ten  ma otrzym ać 
od października niepodległość zgodnie z za­
leceniem  ONZ. •  ZSRR ogłosił, że rząd 
przychylił się do uchw ały zw iązku zaw odo­
wego m arynarzy  radzieckich i od’ 14.8. za­
p rzesta ł obsługi sta tków  greckich w portach 
na znak solidarności z narodem  greckim , 
w ystępującym  przeciw ko rządom  faszystow ­
skim  w k ra ju . •  W E kw adorze 17.8. K ongres 
N arodow y obrał prezydentem  Jose M arię 
Velasco Ibarrę . •  P rzedstaw iciele dyplom a­
tyczni Belgii i H olandii podpisali 20.8. 
w  M oskwie w im ieniu sw ych rządów  u sta ­
wę o n iep ro liferac ji (o nierozpow szechnia- 
n iu  b ron i jądrow ej). •  Dla udzielenia na­
rodow i czechosłowackiem u pom ocy w zw al­
czaniu sił an tysocjalistycznych  w kroczyły
21.8. do C zechosłow acji oddziały w ojsk 
uk ładu  w arszaw skiego. •  P rezyden t Czecho­
słow acji, L. Svoboda, p rzybył 23.8. do Mo­
skw y dla omówienia sy tuac ji po w kroczeniu 
w ojsk  uk ładu  w arszaw skiego do Czechosło­
w acji. *  Papież Paw eł VI udał się 22.8. sa­
m olotem  do stolicy K olum bii, Bogoty, gdzie
19.8 zebrał się XXXIX M iędzynarodow y K on­
gres E ucharystyczny  z udziałem  200 tys. 
pielgrzym ów  z 33 krajów . •  P rezyden t St. 
Zjednoczonych, Johnson, ośw iadczył 24.8., że 
nie będzie się ubiegał o ponow ny w ybór na 
prezydenta . •  W G w atem ali 20.8. zabity  zo­
sta ł am basador St. Z jednoczonych; w k ra ju  
ogłoszono stan  w yjątkow y. •  P rezyden t re ­
publik i Czad w A fryce zw rócił się 28.8. dO' 
F ranc ji o pomoc w ojskow ą, gdyż w północ­
nej części k ra ju  w ybuchła rew olta, zagra­
żająca całości republik i. •  P izedstaw iciele 
11 k rajów  w ystąp ili 28.8. z pism em  do sek re­
tarza generalnego ONZ, U T hanta , o w łą­
czenie do porządku obrad  Sesji spraw y w y­
cofania z K orei Południow ej obcych wojsk. 
•  K onw ent p a rtii dem okratycznej St. Zjedn. 
w yznaczył 28.8. jako  swego kandydata  na 
p rezydenta  — H uberta H um phrey’a. •  W ice­
p rem ier ju n ty  w ojskow ej w G recji na kon­
fe ren c ji prasow ej w A tenach rzucił 27.8. pod 
adresem  St. Zjedn., wezwanie, by K uba 
i W ietnam  Południow y „zostały zam ienione 
w kupę popiołu .” .

•  W B erlinie zachodnim  dzień 1.9. obcho­
dzony był przez organizacje przesiedleńcze 
i przez p artie  polityczne parlam entów  za- 
chodnio-nlem ieckich jako  ,,dzień O jczyzny” ; 
o rganizatorzy  te j akcji w zywali do w alki 
z kom unizm em  oraz do w yw alczenia granic 
z 1937 r. •  B ry ty jsk i p ro tek to ra t w Afryce, 
Suazi, uzyskał »iepodległość i 6.9. został 
p rzy ję ty  do ONZ jako  125 państw o człon­
kow skie. •  w  Genewie 9.9. rozpoczęła się 
konferencja  państw  n ienuk learnych  dla 
omówienia uk ładu  o n ierozprzestrzenianiu

broni jądrow ej. •  P rezyden t Portugalii, a d ­
m ira ł Tomas, zw rócił się 18.9. do St. Zjedn. 
z prośbą o przysłan ie  posiłków  n a  w ypadek 
ew entualnych  rozruchów  w zw iązku z cięż­
ką chorobą prem iera Salazara. •  Między 
M ałajzją 1 F ilip inam i nastąpiło  19.9. zerw a­
nie stosunków  dyplom atycznych, gdyż p re ­
zydent F ilipin podpisał ustaw ę o w łączeniu 
m alajskiego stanu  Sabah do F ilipin. •  24.9. 
w Nowym Jo rk u  zam knięto 23. i rozpoczęto 
24. sesję ONZ. •  Do ZSRR udał się z o fi­
c ja lną w izytą 24.9., Szachinszach Iranu , Mo­
ham m ed Reza P ah lav i z m ałżonką. •  W B el­
gradzie na dw orcu głów nym  25.9. w ybuchła 
bomba zegarow a, podłożona przez te r ro ry ­
stów. •  W NRF 26.9. u tw orzona została no­
wa partia  kom unistyczna pod nazw ą N ie­
m ieckiej P a r tu  K om unistycznej (DKP). 
«  Między Hiszpanią i St. Z jedn. 26.9. w y­
gasł układ  obronny, zabiegi o przedłużenie 
nie dały rezu lta tu , gdyż Hiszpania w ysu­
nęła w stosunku  do St. Zjedn. zwiększone 
w ym agania w zakresie pom ocy. •  W Bonn 
odbyła się 27.9. w izyta prezydenta  Francji 
de G aulle’a, w izyta u jaw niła  istn ienie w  dal­
szym ciągu rozbieżności w  stanow isku obu 
państw  w bieżących spraw ach politycznych.
•  Na K ubie w H aw anie w ykry ło  28.9. sia tkę 
szpiegowską, zorganizow aną przez C entralną 
Agencję W ywiadowczą Stanów  Z jednoczo­
nych.

® W A rgentynie 3.10. obalony został 
p rezydent Fernando B elaunde T erry  przez 
zamach stanu  pod wodzą szefa sztabu i do­
w ódcy arm ii lądow ej, gen. Ju an  Velazcö 
A lvarado. •  A m erykanie 3.10. wzmogli bom ­
bardow anie te ry to riu m  DRW. •  W Buenos 
Aires w A rgentynie, w  am basadzie Stanów  
Z jednoczonych 5.10. podrzucono bom by jako 
p ro test przeciw ko wizycie przedstaw icieli 
Pentagonu. •  W Lim ie w P eru  dokonano 
5.10. w ojskow ego zam achu stanu . •  Liga 
A rabska ogłosiła 6.10, że NRF podpisała 
z Izraelem  ta jne  porozum ienie o w spółpra­
cy w dziedzinie badań nuk learnych  i p ro ­
dukcji pocisków  rakietow ych. •  W F in ­
landii na zaproszenie prezydenta K ekkonena 
baw ił 7—9.10 radziecki przew odniczący rady 
m inistrów  A. Kosygin dla przeprow adzenia 
rozmów w spraw ach m iędzynarodow ych.
•  W G ibraltarze na b ry ty jsk im  krążow niku 
„Fearless” nastąpiło  9.10 spotkanie prem iera 
W. B rytanii, W ilsona, z szefem rządu rode- 
zyjskiego, Sm ithem , k tó re  nie doprow adziło 
do żadnego rezu lta tu . •  W Panam ie 11.10 
gw ardia narodow a dokonała zam achu stanu, 
pozbaw iając w ładzy prezydenta  A. Ariasa, 
k tó ry  przed 11 dniam i objął ten urząd.
•  W A fryce z b. kolonii h iszpańskiej. G w i­
nei Równikowej, utw orzono państw o n ie­
podległe o pow. 28 tys. km ’, i 283 tys. m iesz­
kańców ; 12.10 Gwinea Równikowa została 
p rzy ję ta  do ONZ jako  126 członek. •  W B ra­
zylii w mieście Ib lurze po lic ja  aresztow ała 
przyw ódców  1 .1000 członków  zdelegalizow a­
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nej organizacji studenckiej, k tórzy  zgrom a­
dzili się na n ielegalny kongres. •  W Cze­
chosłow acji w P radze podpisany został 16.10 
układ  o w arunkach  pobytu  w ojsk  radziec­
kich w  Czechosłowacji. •  W NRF spłynął 
na wodę 17.10 sta tek  „O tto H ahn” o napę­
dzie atom ow ym  (trzeci na świecie po am ery­
kańskim  ,,Savannale” i radzieckim  „Lenin” ). 
•  W Oslo 19.10 odbyła się konferencja  p re ­
m ierów  Danii, Norwegii, Islandii, Szwecji 
1 F in land ii oraz P rezydium  Rady Północ­
n e j w  spraw ie obecnej sy tu ac ji m iędzyna­
rodow ej. •  Japonię  objęła od 21.10 fala 
dem onstrac ji i stra jków  pro testacy jnych  
przeciw ko w ojnie w ietnam skiej. •  W Mo­
skw ie Polska, NRD i ZSRR podpisały 23.10 
dek larac ję  w spraw ie w ykorzystyw ania szel­
fu  kontynentalnego  na B ałtyku  i eksploato­
w ania jego poddennych bogactw  m ineralnych  
dla celów pokojow ych. •  P rezyden t F rancji 
gen. de G aulle podczas swej o fic ja lnej w izy­
ty  w  T u rc ji odbył 26.10 rozm owy politycz­
ne z p rezydentem  T urcji, Sunayem , •  Na 
zam ku w P radze na uroczystej sesji Zgro­
m adzenia N arodowego uchw alono 27.10 u sta ­
wę konsty tucy jną  o federacji czechosłowac­
kiej. •  K anclerz NRF, K iesinger, jako  szef 
państw a, złożył pierw szą w izytę w  H iszpanii 
i rozpoczął serię rozm ów z rządem  gen. 
Franco. •  Zgrom adzenie Ogólne N arodów  
Zjednoczonych uchw aliło  92 gl. przeciw  17 
nie uznać niepodległości Rodezji, dopóki 
nie u stąp i bezpraw ny rząd Sm itha. •  W Al­
g ierii na pustjm i Hassl R’Mel rozpoczęto 
eksploatację  w ielkich złóż gazu ziemnego, 
k tó ry  będzie doprow adzany rurociągiem  do 
w ybrzeża Morza Śródziemnego, a także roz­
prow adzany po całym  k ra ju  na użytek  lu d ­
ności. •  P rezyden t St. Z jedn. Johnson 
w przem ów ieniu telew izyjnym  1.11 zapow ie­
dział całkow ite w strzym anie bom bardow ań 
DRW dla um ożliw ienia dalszych rozm ów po­
kojow ych,

•  Sam oloty Izraela zbom bardow ały 1.11 na 
N ilu m osty i elektrow nie, ZRA w niosła sk a r­
gę do R ady Bezpieczeństw a. •  K rólow a a n ­
gielska, E lżbieta II, udała się 1.11 sam olo­
tem  z w izytą do B razylii i Chile. •  W strzy­
m anie przez St. Z jedn. bom bardow ania DRW 
nie zm niejszyło napięcia w ojennego, gdyż 
A m erykanie 3.11 w zm ogli bom bardow anie 
W ietnam u Południow ego, a partyzanci odpo­
w iedzieli na to  a takam i na bazy am erykań ­
skie. •  W G recji 3.11 podczas pogrzebu 
zm arłego daw nego prem iera  P apandreu  do­
szło do pow ażnych dem onstrac ji politycz­
nych. •  W w yborach prezydenckich  4.11 w 
S tanach  Zjednoczonych odniósł zwycięstwo 
kandydat p a rtii republikańsk iej, N ixon (287 
głosów przeciw ko 172 głosom, k tóre  otrzym ał 
kandydat p artii dem okratycznej, H um phrey), 
ale większość w obu izbach K ongresu za­
pew nili sobie dem okraci. »  Na M orzu Śród­
ziem nym  6.11 rozpoczęły się m orsko-lotnicze 
m anew ry NATO. ® W ojskowy reżim G recji

zatw ierdził 12.11 now ą reakcy jną  k o nsty tu ­
cję, w k tó re j nie znalazły się artyku ły , do­
tyczące w olności obyw atelskich i w yborów  
do parlam en tu . ® W Pak istan ie  w  n iek tó ­
rych m iastach w prow adzono 12.11 stan  w y­
ją tkow y w zw iązku z odkryciem  spisku na 
życie prezydenta  A yuba K hana, •  W Libanie 
nastąp iły  14.11 dem onstrac je studenckie, m a­
jące na celu pobudzenie rządu do w ydatn ie j­
szej pom ocy dla kom andosów  palestyńskich.
•  W ZRA utw orzono 16.11 arm ię O brony L u­
dow ej 1 zaopatrzono w  broń 92 tys. ochot­
ników. •  We W łoszech rozpoczęła się od 
18.11 seria 24-godzinnych stra jków  pow szech­
nych, ogarniających różne dziedziny życia, 
na znak p ro testu  przeciw ko ham ow aniu 
przez rząd niezbędnej reform y adm in is tra ­
cy jnej. •  W republice  Mali w  A fryce grupa 
oficerów  19.11 obaliła rząd i prezydenta 
K eitę i u tw orzy ła  w ojskow y kom itet w y­
zwolenia. •  B anki zachodnie ogarnął 20.11 
kryzys w alutow y, do Bonn zw ołano w tej 
spraw ie tzw. ,,k lub dziesięciu”, przedstaw i­
cieli najw iększych banków  św iatow ych. •  
W B udapeszcie 18—21.11 obradow ała przygo­
tow aw cza kom isja m iędzynarodow ej narady  
p a rtii kom unistycznych i robotniczych. •  S ta­
ny  Z jednoczone w ezwały 21.11 rżąd Południo­
wego W ietnam u, by przysłał do Paryża na 
rokow ania sw oją delegację. •  P rezydent 
F rancji de G aulle ogłosił 25.11, że mimo 
kryzysu w alutow ego nie nastąp i dew alua­
cja franka, czego pow szechnie oczekiwano.
•  Zgrom adzenie Ogólne NZ w Nowym J o r­
ku  uchw aliło  konw encję o n ieprzedaw nie- 
niu zbrodni w ojennych i zbrodni przeciw  
ludzkości. •  Zgrom adzenie Ogólne NZ uchw a­
liło  w niosek państw  afroazjatyck ich  o n ie­
zwłocznym przyznaniu  niepodległości p o rtu ­
galskim  tery toriom  kolonialnym : Angoli, Mo­
zam bikow i i Gwinei Portug .

•  L otnictw o i a rty le r ia  izraelska dokonały 
2.12 prow okacyjnego napadu na  jo rdańską 
wieś K tar Assad, zabito 25 osób, ran iono  50, 
następnego dnia dokonano dw ugodzinnego 
na lo tu  na stolicę Jo rdan ii. •  Na Sycylii w y­
buchły  2.12 krw aw e zajścia skutkiem  starcia  
się s tra jku jących  robotników  rolnych  z po­
lic ją . tW e  F ran c ji ponow nie w ybuchły  za­
mieszki studenckie, w  N anterre  pod P a ry ­
żem zaczął się 12.12 s tra jk  okupacyjny 
w uniw ersytecie. •  W Chinach uczniowie 
szkół podstaw ow ych 1 średnich, zarów no 
w  m iastach, jak  i na wsi, podlegli m ilita ­
ryzacji; zostali zorganizow ani w oddziały na 
wzór w ojskow y; zarządzanie szkołam i ob ję­
ły  fabryki. ® Izraelski m in ister obrony, Mo- 
sze D ajan, udał się n ieoficjaln ie do St. 
Z jednoczonych, by u organizacji sy jon istycz. 
nych szukać pom ocy finansow ej dla Izraela.
•  W M eksyku doszło 14.12 do pow ażnych 
rozruchów  studenckich . •  K om itet Socjal­
ny X X III Sesji Zgrom adzenia Ogólnego NZ
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uchw alił 17.12 rezolucję, po tęp iającą nazizm, 
apartheid  i w szelkie ideologie, oparte  na 
rasowej dyskrym inacji; przeciw  głosowała 
ty lko  liepublika Południow ej A fryki. •  Izra­
elskie siły zbrojne zbom bardow ały 28.12 m ię­
dzynarodow e lotnisko w Bejrucie, stolicy 
L ibanu; izraelscy kom andosi zniszczyli 13 
sam olotów  cyw ilnych,, uszkodzili instalacje 
radarow e i pasy startow e; m iało to  być 
odw etem  za uprow adzanie przez arabskich 
kom andosów  sam olotów  izraelskich.

Polityk.3 i gospodarka w Polsce

•  PLL „L ot” otw orzyły 1.7 sw oją 26. linię 
zagraniczną W arszawa — K ijów . •  Na XII 
P lenum  KC PZPR w W arszawie 8.7 uchw alo­
no tezy na V Zjazd PZPR 1 ustalono term in 
zwołania Zjazdu oraz zasady w yboru dele­
gatów. «  Do B iura Politycznego KC PZPR 
pow ołani zostali 9.7 na sek retarza Bolesław 
Jaszczuk a na zastępcę sek retarza Mieczy­
sław  Moczar. •  Z okazji Dnia E nergetyka
9.7 w najw iększej w k ra ju  elek trow ni w od­
nej w  Solinie nad Sanem  w Bieszczadach 
odbyła się centralna Akademia. 0  14.7 n astą ­
piło  w W arszawie spotkanie przywódców 
krajów  socjalistycznych; B ułgarii, NRD, Wę­
gier, ZSRR i Polski. •  15.7 m ianow ani zo­
sta li w Polsce nowi m inistrow ie: finansów  
— Stanisław  M ajewski, spraw  w ew nętrz­
nych — Kazim ierz Św itała, zdrow ia i opieki 
społecznej — Jan  K ostrzew ski. •  do Gdyni 
zaw inął 16.7 po raz pierw szy po w ojnie 
h iszpański sta tek  pasażerski i przyw iózł 700 
turystów . •  W K rakow ie w Hucie im. Le­
nina ruszyła 17.7 now a w alcow nia — slabing.
•  W L ubinie i Polkow icach oddano do w stę­
pnej eksp loatacji 19.7 kopalnie m iedzi: ,,L u­
b in” i ,,Polkow ice” . •  20.7 w Solinie prze­
kazano do eksploatacji elektrow nię oraz za­
porę na Sanie, rozpoczęte przed 8 la ty ; d łu­
gość zapory 644 m., głębokość 60 m., rozle­
wisko o pow ierzchni 22 km ’ z linią brzegową 
o długości 150 km.

•  W Kozienicach rozpoczęto 9.9 budowę 
najw iększej w Polsce elek trow ni węglowej, 
k tó ra  po zbudow aniu osiągnie moc 1200 MW, 
a następnie  2400 MW, później zaś może dojść 
do 3000 MW. •  Polskę odwiedził 24.9 na­
czelny dowódca Z jednoczonych Sił Z bro j­
nych Państw  S tron  U kładu W arszawskiego, 
m arszałek Związku Radzieckiego, Iw an J a ­
kubow ski.

•  W Grzybowie (pow. Staszów) przekazano 
1.10 do uży tku  d rugą kopalnię siark i. •  P rze­
w odniczący Rady Państw a, m arszałek Ma­
rian  Spychalski, udał się 23.10 z oficjalną 
w izytą do repub lik i Irack iej i Syry jsk iej dla 
zacieśnienia stosunków  m iędzy Polską i ty ­
m i krajam i.

•  W Skoczowie uruchom iono 2.11 najw ięk­
szą w  k ra ju  kuźnię m atrycow ą, zbudow aną 
kosztem  przeszło pół m iliarda złotych.

•  W K oluszkach o tw arto  6.11 now y dwo­
rzec kolejow y. •  C entralne uroczystości 
z okazji 50-lecia odzyskania niepodległości 
odbyły się 7.11 w Lublinie. •  W M iasteczku 
Śląskim  koło T arnow skich Gói przekazano 
8.11 do eksp loatacji kom binat cynkow y, n a j­
w iększy tego typu  obiekt w  polskiej „ko loro­
w e j” m etalurgii. •  11—16.11 odbył się w W ar­
szawie V Zjazd Polskiej Z jednoczonej P a r ­
tii R obotniczej przy udziale 1764 delegatów  
w obecności 37 delegacji zagranicznych.
•  W W arszawie podpisano 22.11 m iędzy P o l­
ską i Związkiem  Radzieckim  protokół 
o zwiększeniu w zajem nych dostaw  i p ła tnoś­
ci do 9 m iliardów  zło tych dewizowych 
w ciągu roku.

•  W siedzibie ONZ w Nowym Jorku , P o l­
ska podpisała 16.12 w yłożoną do podpisu, 
zatw ierdzoną przez X X III sesję konw encję 
o n ieprzedaw nieniu zbrodni w ojennych 
i zbrodni przeciw  ludzkości.

N auka i k u ltu ra  na świecie

•  W atykan potw ierdził 2.7 wiadomość, że 
zam ierzone jest przeprow adzenie rew izji 
procesu wytoczonego przez Inkw izycję Gali- 
ieuszowi w 1633 r. za propagow anie poglą­
dów K opernika -na budow ę w szechśw iata.
•  W Moskwie 14.7 zm arł w  w ieku 76 la t 
w ybitny pisarz radziecki, K onstan ty  Pau- 
stow ski. •  W M adrycie 31.7 zebrał się III 
Św iatow y K ongres Esperantystów  przy 
udziale 2000 osób z 37 krajów .

•  W K olum bii w Bogocie doręczono 1.8 
działaczowi i postępow em u pisarzow i, Jorie 
Zalamei. przyznaną mu N agrodę Leninow ską 
„za u trw alan ie  pokoju  między narodam i” . 
«  W Pradze w Czechosłow acji zakończył się
12.8 dziesięciodniow y VI M iędzynarodow y 
K ongres Slaw istów ; na now y okres p rze­
w odniczącym  obrano prof, d ra  W itolda Do­
roszewskiego z U niw ersy tetu  W arszawskiego.
•  8 k rajów  socjalistycznych (wśród nich K u­
ba i Mongolia) w ystąpiło  12.8 w ONZ z w nio­
skiem  o u tw orzenie m iędzynarodow ej o rga­
nizacji ,,In te rsp u tn ik ” dla k ierow ania św ia­
tow ym  system em  sztucznych satelitów  Zie­
mi. •  W W iedniu rozpoczęła się 14.8 św ia­
tow a konferencja  kosm iczna, zwołana przez 
ONZ dla przedyskutow ania korzyści, p ły­
nących z pokojow ych badań kosm icznych: 
udział wzięły 74 k raje .

•  W W iedniu 9.9 zakończył się M iędzyna­
rodow y K ongres Filozoficzny z udziałem  
przeszło 4000 osób, w śród nich grupy  filozo­
fów  polskich pod przew odnictw em  pro f. Ta­
deusza K otarbińskiego. •  Po siedm iu do­
bach lo tu  dokoła Księżyca zakończyła swój 
lo t 23.9 radziecka stacja  autom atyczna „Son­
da 5” , w odując na w yznaczonym  punkcie 
na Oceanie Indyjskim .

•  Rozpoczął się na świecie 2.10 proklam o­
w any z in icjatyw y UNESCO rok  obchodu 
setnej rocznicy urodzin  przyw ódcy ■ ruchu
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narodow o-w yzw oleńczego Indii, M ahatm y 
Ghandiego. •  Pokojow ą N agrodę Nobla za 
r. 1968 o trzym ał prof. F. Gassin, Francuz, 
przew odniczący E uropejskiego T rybunału  
P raw  Człowieka. •  Z P rzy łądka K ennedy’- 
ego w ystartow ała 11.10 am erykańska rak ieta  
,,S a tu rn  IB ” z trzem a kosm onautam i na 
jedenastodniow y lo t okołoziem ski dla spraw ­
dzenia urządzeń zdolności m anew row ych 
sta tk u  ,,A pollo” . •  W M eksyku 12.10 rozpo­
częły się XIX Igrzyska O lim pijskie. 
•  W ZSRR w ystrzelono 26.10 na orb itę  oko- 
łoziem ską pojazd kosm iczny ,,Sojuz 3” z 
kosm onautą  płk. G eorgiem  B ieriegow ojem  
dla przeprow adzenia prób łączenia z k rążą­
cym  już pojazdem  „Sojuz 2” . «  L aureatem  
N agrody L iterack ie j N obla za r. 1968 został 
japońsk i pisarz Y asunarł K aw alata. •  W 
ZSRR 31.10 w ystrzelono 250-go z serii „K os­
m os” sa te litę  Ziemi.

•  Z P rzy lądka  K ennedy’ego 8.11 w ystrze­
lono sa te litę  Słońca ,,P ion iera  9” dła prze­
syłania na  'Ziemię danych o plazm ie i czą­
steczkach jon izu jących  pochodzenia słonecz­
nego. O  Z podróży kosm icznej w k ie runku  
Księżyca w rócił 15.11 radziecki pojazd m ię­
dzyp lane tarny  „Sonda 5” , k tó ry  m iał na  po ­
kładzie ob fity  zasób pasażerów , dwa żółwie, 
m uszki owocowe, kleszcze m ączne, trzy ­
k ro tkę , z iarna pszenicy, jęczm ienia, kolonie 
b ak te rii; chodziło o zbadanie oddziaływ ania 
d ługotrw ałego stanu  niew ażkości i w pływ u 
prom ieniow ania kosm icznego na rozw ój or­
ganizm ów. •  W Zw iązku R adzieckim  w y­
strzelono 16.11 na  o rb itę  okołoziem ską au to ­
m atyczną s tac ję  o ciężarze ponad 17 ton 
,,P ro ton  4” dla zbadania prom ieniow ania kos­
micznego w pobliżu Ziemi. •  W St. Zjedn. 
zm arł 26.11 w  w ieku 90 la t znany am erykań­
ski pisarz i działacz społeczny, U pton S in­
clair. W B erlin ie zm arł 26.11 w w ieku 
81 la t nesto r lite ra tu ry  n iem ieckiej, A rnold 
Zweig. ® K ard ioch iru rg  z K apsztatu, prof. 
C hristian  B arnard , k tó ry  przeprow adził 
pierw szą tran sp lan tac ję  serca, odznaczony 
został pierw szym  m edalem  ,,za zasługi dla 
ludzkości” , ustanow ionym  przez genew ski 
In s ty tu t Postępu  i U znania. •  W Londynie 
na K onferencji G eneralnej M iędzynarodow ej 
Federacji L otniczej ustanow iono nagrodę w 
postaci M edalu im. Ju r ija  G agarina, k tóra 
m a być przyznaw ana corocznie p ilo tow i kos­
m onaucie za najw yższe w yn ik i w  dziedzinie 
opanow ania przestrzen i kosm icznej przez 
człow ieka; ustanow iono także obchodzenie 
M iędzynarodow ego Dnia L otn ictw a 1 Kosmo- 
n au tyk i na dzień 12 kw ietn ia, w  rocznicę 
pierw szego w ystartow an ia  człow ieka w  K os­
mos.

•  Na P rzy lądku  K enedy’ego w  St. Zjedn. 
w ystrzelono 5.12 sa te litę  „Heos I ” , przygo­
tow anego przez labo ra to ria : belgijskie, f ra n ­
cuskie, zachodnioniem ieckie, angielskie i 
w łoskie. •  M ikrobiolog zachodnlonlem iecki, 
d r E hrenfried  P e tras, poprosił 5.12 o azyl

w NRD, gdyż zrezygnow ał z p racy  w  za- 
chodnioniem ieckich in s ty tu tach  naukow ych i 
labora to riach  prow adzących zbrodnicze do­
św iadczenia z bron ią  B i C, bakterio logicz­
ną i chemiczną,, dla celów w ojennych. ® 
W D elhi zakończył się 8.12 Św iatow y K on­
gres G eograficzny, w  k tórym  wzięło udział 
1500 uczonych; na najbliższe cztery  la ta  prze­
w odniczącym  U nii G eograficznej obrano P o ­
laka, prof. S tanisław a Leszczyńskiego, dy ­
rek to ra  In s ty tu tu  G eografii. •  K om itet 
UNESCO przyznał 14.12 po raz pierw szy 
ustanow ioną przez siebie nagrodę za w y­
ją tkow y w kład nauki do postępu technicz­
nego przy odsalaniu wody m orskiej; nagrodę 
o trzym ał prof. S ilver z un iw ersy te tu  w 
Glasgow. •  z  przy lądka K ennedy’ego w y­
startow ał 21.12 pojazd kosm iczny „A pollo 8” 
z trzem a kosm onautam i: F rankiem  B erm a­
nem, Jam esem  Lovellem  i W iliam em  A n­
drew sem  do lo tu  dokoła K siężyca; w rócili 
oni na Ziem ię po 10-krotnym okrążeniu  K się­
życa, zbliżając się do niego na odległość 
110 km . •  W N owym Jo rk u  zm arł 20.12 w  
w ieku 88 la t w ybitny  pisarz am erykański, 
lau rea t nagrody Nobla, John  S teinbeck.

N auka i k u ltu ra  w Polsce

•  W Zakopanem  na P o lan ie  Chochołow ­
skiej o tw arto  9.7 pod gołym  niebem  w ysta ­
w ę p rac  rzeźbiarskich a rty s ty  B ronisław a 
Chromego. ♦  W K rakow ie zm arł 9.7 w w ie­
ku 93 lat znany ko lekcjoner polski F. X. Pu- 
słow ski; sw oje bogate zbiory ofiarow ał U ni­
w ersy tetow i Jagiellońskiem u i jego Muzeum 
H istorycznem u. •  Zm arła w  Ciechocinku
12.7 w w ieku 79 la t znana śpiew aczka i pe­
dagog Ada S ari (Jadwiga Schayer). #  W 
w ieku 79 la t zm arł 14.7 w  W arszawie czo- 
io'wy polski lekarz-higienista, prof, d r M ar­
cin K asprzak. •  W W arszawie odsłonięto
20.7 pom nik Ju liana  M archlew skiego przy 
a le i jego im ienia.

•  W Polsce od 5.8 zarządzono masowe 
szczepienia przeciw  chorobie Heinego M ediny 
w szystkich dzieci w  w ieku od 3 m iesięcy do 
15 la t. •  Pod O lsztynem  w Pieczewie zakoń­
czono 9.8 budow ę 333-metrowego m asztu te ­
lew izyjnego o ciężarze kon stru k c ji 220 ton 
dla an teny  stac ji te lew izy jnej p rzekaźniko­
w ej. •  W D usznikach na D olnym  Śląsku 
o tw arto  jedyne w  Polsce, a czw arte na św ię­
cie m uzeum  papiernicze, urządzone w  po­
m ieszczeniach da-wnych m łynów  do p roduk ­
cji pap ieru . •  K om itet Ekonom iczny Rady 
M inistrów  uchw alił przekształcenie szkół 
m orskich  w  G dyni i Szczecinie w wyższe 
szkoły m orskie. •  Liga O chrony P rzyrody  
została uznana przez KERM za stow arzysze­
nie 'Wyższej użyteczności. •  W W arszawie
31.8 zakończyła się 5-dnłowa K onferencja 
M atem atyków  z udziałem  kilkudziesięciu w y­
b itnych  uczonych z 13 krajów .
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•  M iasto K łeck w pow. Gniezno zostało 
odznaczone 8.9 orderem  Krzyża G runw ałdu 
III kł. za zorganizowaną obronę m iasta przed 
nadciągającym i przed 29 ła ty  oddziaiam i hi- 
tierow skim i. •  Związek K ołejarzy otrzym ał 
z okazji 50-iecia istnienia o rder Sztandaru 
P racy  I ki. ♦  W Kosowie Lackim  (pow. 
Sokołów Podiaski) odsłonięto 28.9 u fundow a­
ny przez społeczeństwo m iejscowe pom nik ku 
czci poiegłych w  II w ojnie św iatowej.

•  W Rudzie Słąskiej w  H ucie „P okó j” 
przesunięto  3.10 o 18 m etrów  przebudow any 
w ielki piec o ciężarze 28 tys. ton. •  5.10 we 
w si Czelinie nad Odrą wzniesiono obelisk 
dla upam iętnienia ustaw ienia tu  27.2.1945 r. 
granicznego słupa. •  W K rynicy odbył się 
12.10 pogrzeb głośnego ludow ego m alarza 
p rym ityw isty  N ikifora. •  W stolicy i całym 
k ra ju  odbyły się 13.10 obchody 25-lecia L u­
dowego W ojska Polskiego: w uroczystościach 
wzięła udział przybyła z ZSRR delegacja z 
m arszałkam i A. Greczko i I. Jakubow skim  
na czele. •  W Polichnie pod Piotrkow em , 
gdzie w  r. 1942 stoczył w alkę z hitlerow cam i 
pierw szy oddział partyzanck i G w ardii L u­
dowej pod dowództwem Franciszka Z ubrzyc­
kiego, o tw arto  13.10 Muzeum Czynu P a rty ­
zanckiego. •  W D raw sku Pom orskim  w 
ziemi koszalińskiej odsłonięto 16.10 pom nik 
ku czci żołnierzy polskich, poległych w  w al­
kach o przełam anie W ału Pom orskiego. •  
W Poznaniu zm arł 13.10 w w ieku 81 la t ne­
stor historyków  polskich, prof, dr Kazimierz

Tym ieniecki. •  O dsłonięto 15.10 w Leninie 
na Białorusi, w 25 rocznicę stoczonej tam  
przez I D ywizję Ludowego W ojska Polskiego 
bitwy, Pom nlk-M auzoleum  Polsko-Radziec­
kiego B raterstw a Broni. •  W L ublinie ob­
chodził 20.10 K atolicki U niw ersytet Lubelski 
50-lecie swego istnienia. •  Pod Krakowem  
na wzgórzu K rzem ionki 23.10 o tw arto  now o­
czesny ośrodek telew izyjny, zbudow any 
kosztem 220 m ilionów złotych.

•  W Zatoce Puckiej 9.11 opuszczono na 
24 m etry  pod w odę polską kabinę podw od­
ną „Meduza II” dla dokonania w  ciągu 7 dni 
przez akw anautów  próby przebyw ania 1 p ra ­
cy pod w odą bez w ynurzania się. •  Z oka­
zji 50-lecia odzyskania przez Polskę nie­
podległości otw arto  w W arszawie 29.11 z 
udziałem  najw yższych w ładz party jnych  1 
politycznych uroczystą, trzydniow ą sesję 
naukow ą pośw ięconą uczczeniu tego w yda­
rzenia. •  Państw ow y In s ty tu t Higieny w 
W arszawie odznaczony został 29.11 za zasłu­
gi K om andorskim  Krzyżem O rderu  O dro­
dzenia Polski z okazji 50-lecia istnienia.

•  W Chełmie odsłonięto 8.12 pom nik ku 
czci żołnierzy A rm ii Radzieckiej, poległych 
podczas w ojny. •  Zriïari w  K rakow ie 19.12 
w w ieku 83 la t prof, d r S tanisław  Pigoń, 
znakom ity h is to ryk  lite ra tu ry  polskiej. •  
Na sekretarza naukow ego Polskiej Akademii 
N auk pow ołany został 28.12 prof, d r Dionizy 
Smoleński.

IZABELLA STACHELSKA

NOWE KSIĄŻKI DLA DZIECI I MŁODZIEŻY

Przegląd miesięczny

Dla najm łodszych dzieci ukazał się nowy 
zbiorek w ierszyków  MARII CZERKAWSKIEJ 
U sta re j w ierzby (W-wa 1968 ,,N.Ks.” ,
zł 14.—). Zbiorek zaw iera 14 utw orów , są 
one łatw e, wdzięczne, n iek tóre  liryczne, in ­
ne bardziej satyryczne, p raw ie w szystkie 
pośw ięcone przyrodzie. K siążeczka w ydana 
starannie , w  tw ardej okładce, drukow ana 
jest dużą czcionką, na dobrym  papierze, 
ozdobiona barw nym i, nieco uproszczonym i 
obrazkam i K rystyny  W itkowskiej. Poziom  I, 
dział N.

Z w rotki d la D orotki JANA SZTAUDYN­
GERA (W-wa 1968 „N.Ks.” , zł. 20.—), to
zbiorek w dzięcznych wierszyków  i zręcznych, 
zabaw nych fraszek, częściowo znanych już 
ze zbiorków  ,,M uchom ory” , ,,K asztanki” 
i „N arodziny obłoczka” , a częściowo no­

wych. Treść uzupełniają ilu strac je  Józefa 
W llkonia, inne jednak  w sty lu  niż do tych­
czasowe jego obrazki, bardzo kolorowe. 
T ekst drukow any jest częściowo na kolo­
rach, a le niezbyt ciem nych. E w entualnie 
m ożna kupić dla najm łodszych dzieci. Po­
ziom I, dział N.

W ydaw nictwo L iterack ie  n ie ma szczęścia 
do lite ra tu ry  dla najm łodszych dzieci. Na­
w et jeśli ma dobrego ilu stra to ra  i au to ra  — 
skutek  bywa dziwny. K siążeczkę ANNY 
PRZEMYSKIEJ Dookoła chm urek (Kraków 
1968 Wyd. L it., zł 22.—) zilustrow ał Wilkoń, 
św ietny artysta , znany daw niej z eleganckiej, 
w yrafinow anej lin ii i sub telnej kolorystyki, 
idąc tym  razem  jeszcze dalej niż przy  po­
przednio  omówione) pozycji, dając ilu stra ­
cje bardzo mocne w w yrazie, rysow ane g ru ­
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bym i krecham i i u trzym ane w barw ach 
w ręcz agresyw nych. W ierszyki P rzem yskiej 
(jest ich 29) nie są zbyt zręczne, rym y sła­
biu tk ie , treść „w ydum ana” , w dodatku  w y­
drukow ano je w  w ielu w ypadkach na zu ­
pełnie ciem nych kolorach, co jest bardzo 
niezdrow e dla oczu czytającego. O kładka 
m iękka, cena stosunkow o w ysoka (1 k a r t­
ka — praw ie 1 zł) — pozycja raczej nie 
biblioteczna.

W roku  1967 ukazały się książki „N ajw yż­
sza góra” 1 „D rugi W ojtuś” (tom 1 1 2 )  
MIECZYSŁAWY BUCZKÔWNY. Obecnie w y­
dany P io tru ś p ierw szak (W-wa 1968 „C zyt.” , 
zł 25.—) to  trzeci tom . B ohater książki, 
w  poprzednim  tom ie przedszkolak, jest 
obecnie uczniem  1 klasy. Treść książki, po ­
dana w pierw szej osobie, jako  opow iadanie 
chłopca o nim  sam ym , ukazuje  przygody 
i przeżycia w  szkole, w  domu i na  podw ór­
ku, w  ciągu całego roku  szkolnego, aż do 
w akacji. K siążka jes t bezpretensjonalna, dla 
młodszych dzieci ciekawa, o w artościach 
w ychowaw czych, lite racko  popraw na, trochę  
ty lko  za d ługa jak  na techniczne u m ie ję t­
ności czytania dziecka 7—8-letniego i dlatego 
zaliczym y ją  do II poziom u (dział 0) prze­
znaczając dla dzieci 9—11 lat, chociaż te ­
m atyka i treść  nadaje  się raczej dla 7—8-lat- 
ków. I lu strac je  A ndrzeja S trum lłły , czarno­
białe 1 8 kolorow ych, w charak terystycznym  
d la  niego sty lu , trochę  niesam ow ite i ponu­
re, chociaż weseisze (przynajm niej w  dzie­
dzinie koloru) niż w poprzednich  tom ach.

W B ibliotece B łękitnych Tarcz, znanej se­
rii opow iadań o w alorach  dyskusy jno-pro- 
blem owych, ukazały się dwie nowe pozycje 
przeznaczone dla dzieci korzystających 
z książek III poziom u. Pozycja  27 to  opo­
w iadanie DANUTY BIEŃKOW SKIEJ P o ta ­
jem na w ypraw a (W-wa 1968 PZWS, zł 3.—), 
o n iesubordynacji na koloniach, zakończonej 
tragicznie, u tonięciem  dziewczynki, k tóra 
poszła się kąpać m im o zakazu. A utorka pod- 
daje  pod dyskusję także problem  fałszy­
wie po ję te j solidarności — druga dziew czyn­
ka w iedziała o p ro jek tow anej w ypraw ie, ale 
n ie  chciała być „donosiclelką” 1 nie przesz­
kodziła w wypadzie, k tó ry  tak  tragicznie 
się skończył. Opowiadanie jest dobre, cie­
kawe, ilu s trac je  R om ualda K laybora rów ­
nież dobre. Poziom  III, dział P lub  BBT.

Pozycja 28 to  opow iadanie KLEMENTYNY 
SOŁONOWICZ-OLBRYCHSKIEJ Czekam na 
w yrok  (W-wa 1968 PZWS, zł 3.—). Akcja 
opow iadania rozgryw a się w klasie, p rob le­
m em  jes t spraw a „ściągnięcia” zadania od 
kolegi, b rak  odw agi cyw ilnej do przyznania 
się i spraw a „sam osądu” dokonanego przez 
pokrzyw dzonego chłopca. A kcja ta była 
swego czasu treśc ią  audycji radiow ej, a listy  
dzieci do Radia, nadesłane po te j audycji, 
au to rka  zamieściła p rzy  końcu książeczki, 
poddając je także pod dyskusję czytelników . 
Poziom  1 dział jak  w yżej.

Agnieszka z siódmego obłoku MARYTY 
c z e r m iń s k ie j  (W-wa 1968 Wyd. Harc., 
zł 4.—) to  8 pozycja serii „W ażne spraw y 
dziew cząt i chłopców ” , odpov;iednika serii 
BBT PZW S-u. Tem atem  opow iadania są w y­
rzu ty  sum ienia dziewczynki, k tóra  przepuści­
ła pieniądze dane je j przez rodziców na za­
płacenie rachunków  dom owych (gaz, telefon 
ltd.) i je j konflik ty  szkolne z tym  zw iąza­
ne. Jest też d ruga spraw a, koleżanki szkol­
nej, k andydatk i na  chuligankę. Pozycja In­
teresu jąca, dobra. Poziom  III, dział P.

N astępna nowość dla czytelników  korzy­
stających  z III poziom u to  powieść Gdzie są 
te skrzynie? ANDRZEJA MARII NADĘŁA 
(W-wa 1968 ,,N.Ks.” , zł 15.—), jeszcze jeden 
„k rym ina ł” dia dzieci, pióra au to ra , którego 
nazw isko dotychczas nie było nam  znane. 
A kcja rozgryw a się w spółcześnie w  m ałym  
m iasteczku, do którego przybyw a szajka 
pragnąca odnaleźć i ukraść skrzynie z m u­
zealnym i zbioram i, u k ry te  w niew iadom ym  
m iejscu w  czasie w ojny. Szajka gra rolę 
profesorów -badaczy i pozyskuje w ten spo­
sób pomoc n iek tórych  m iejscow ych starszych 
dzieci. Inne jednak dzieci z te j sam ej kole­
żeńskiej paczki absolw entów  VII k lasy  po­
dejrzew ają, że coś jest nie w  porządku, za­
czynają na w łasną rękę śledztw o i dem asku­
ją szajkę, a naw et dopom agają w je j ujęciu. 
Oczywiście w alka m iędzy szajką a młodymi 
bohateram i książki ob fitu je  w  m om enty 
zabaw ne 1 w  m om enty  dram atyczne, a koń­
czy się szczęśliwym odnalezieniem  cennych 
skrzyń 1 zabezpieczeniem Ich dla m uzeum . 
,,P rzy  okazji” popraw ia się też m iejscowy 
chuligan. L iteracko  książka jest raczej sła­
ba, akcję  m a jednak  dość w artką . Czytać 
mogą dzieci w w ieku 12—14 lat. Poziom  III, 
dział P.

Z nana od la t powieść WALENTINA KA­
TAJEWA Sam otny biały żagiel (W-wa 1968 
„ Isk ry ” , zł 9.—), k tó re j akcja  rozgryw a się 
w 1905 r. w Odessie, lek tu ra  klasy  VI, 
ukazał.3 się tym  razem  w serii kieszonkowej 
„ Isk ie r” — m alu tka 16°, drukow ana bardzo 
drobną czcionką, w  m iękkiej opraw ie. Dla 
czytelnika dziecięcego dużo lepsze jest po­
przednie w ydanie, z 1966 roku, uzupełnione 
posłowiem  Adama Gallsa, nie kieszonkowe. 
Poziom  III, dział H.

Równocześnie ukazała się też trzecia  część 
cyklu, którego pierw szą część stanow i „Sa­
m otny b iały  żagiel” , a m ianow icie Zim owy 
w ia tr (W-wa 1968 „ Isk ry ” , zł 9.—), pozycja 
lek turow a dla V III klasy, w tak im  sam ym 
kieszonkow ym  w ydaniu. Poziom  IV, dział H.

W serii Złotego Liścia po w ydanym  n ie­
daw no „H uraganie” WACŁAWA GĄSIOROW- 
SKIEGO ukazały się obecnie części druga . 
i trzecia try log ii napoleońskiej: Rok 1809 
(W-wa 1968 ,,N .Ks.” , zł 28.—) 1 „Szw oleżero­
wie gw ard ii” (W-wa 1968 „N.Ks.” , zł 21.—). 
A kcja ,,Roku 1809” zw iązana jest bardzo 
luźno z bohateram i 1 tom u, rozgryw a się
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w k ra ju , w śród w alk  A ustriaków  z Księ­
stwem  W arszawskim , ob fitu je  w  dram atycz­
ne m om enty, opisy potyczek i w alk. A kcja 
,,Szwoleżerów gw ard ii” to  dalsze dzieje bo ­
haterów  ,,H uraganu” , do roku  1812. A kcja 
zaw iera głównie opisy przem arszów  w ojsk 
i perypetii sercow ych bohaterów , opisów 
batalistycznych  tym  razem  nie ma. Obie po­
wieści — poziom III, dział H.

A kcja pow ieści ANNY GLIŃSKIEJ Gdzie 
mój dom? (W-wa 1968 ,,C zytelnik” , zł 12.—), 
au to rk i poczytnej pow ieści ,,Kasia i inne” , 
rozgryw a się w spółcześnie, na jp ie rw  na  s ta t­
ku a potem  w A rgentynie, św ieżo upieczo­
na m aturzystka, Joasia z W arszawy, k tóra  
nie dostała się na un iw ersy te t, korzysta 
z zaproszenia po lon ijne j cioci z Buenos 
Aires. Dziewczyna jest zastraszona i pełna 
kom pleksów , poniew aż w  dom u n ik t się n ią  
specjaln ie nie p rzejm ow ał (rozwiedzeni ro ­
dzice pozaw ierali now e zw iązki małżeńskie), 
a do sw ej u rody  też ma liczne p retensje . 
Dopiero na s ta tk u  Joasia rozkw ita a naw et 
p ięknieje  pod w pływ em  serdecznej przyjaźni 
z pew ną polską rodziną i pierw szej m iłości 
do m łodego 1 sym patycznego chłopca, • k tó ­
ry się n ią  bardzo zainteresow ał, trzeciego 
m echanika okrętow ego. P rzy jazd  do ciotki 
przeryw a sielankę. C iotka p rze jm u je  k o re ­
spondencję Joanny, by odsunąć ją  od uk o ­
chanego, poniew aż ma zam iar w ydać ją  za 
mąż za bogatego A rgentyńczyka, hodow cę 
bydła, przyszłego w spólnika w ujostw a. In ­
tryga  jednak  nie ud a je  się i po licznych 
k łopotach Joanna w raca do k ra ju  u boku 
ukochanego C yryla. Fabuła książki bardzo 
zain teresu je  dziew częta w  w ieku 14—18 lat. 
L iteracko  powieść jest raczej słaba, liczne 
opisy krajoznaw cze portów , w k tórych  za­
trzym yw ał się sta tek  — kolorow e ale po ­
w ierzchow ne, a bohaterka  d rażn i swą w ie­
czną płaczllw ośclą. W sum ie — książka n ie­
w ielkiej w artości, tak i sobie rom ansik, dość 
naiw ny, k tó ry  jednak  na pew no będzie b a r­
dzo poczytny. Poziom  IV, dział Prz.

P rzeg ląd  lek tu ry  popularnonaukow ej dla 
dzieci rozpoczniem y od Księgi w różb p ra ­
w dziw ych STEFANA BRATKOWSKIEGO 
(W-wa 1968 Wyd. H arc., zł 30.—). Książka 
ta, napisana dla na js tarszych  dzieci 1 m ło­
dzieży (może jednak  zain teresow ać także do­
rosłych), p rzekazuje  w  form ie sw obodnej, 
żyw ej i n ierzadko dow cipnej gaw ędy w iado­
mości na tem at obecnego rozw oju  wiedzy 
ludzkiej i perspektyw  dalszego je j rozw oju 
w  przyszłości. A u to r porusza w  kolejnych 
rozdziałach chyba w szelkie aspek ty  w iedzy, 
om aw ia niezw ykle gw ałtow ny obecnie po ­
stęp w szystkich nauk, spraw iający  że w k ra ­
czamy w  erę R ew olucji N aukow o-Technolo- 
glcznej (Jak to  zdefiniow ał autor), k tóra  
przyniesie ludzkości tak ie  korzyści, jakich  
obecnie nie um iem y sobie naw et w yobrazić.

Przyczynić się do tego ma nie ty lko  fizyka, 
chemia, astronom ia i technika, a le także 
now oczesna biologia, socjologia, ekonom ia 
itd. — a w szystkie te nau k i w ścisłej z sobą 
in tegracji. Książka B ratkow skiego napisana 
jest b a r d z o  In teresująco, a perspektyw y 
ukazane przez niego napaw ają optym izm em  
i ciekaw ością przyszłości. Dobra i pożytecz­
na pozycja. W ydana starann ie , duża 16=’ po ­
dłużna, w  tw arde j opraw ie, z dow cipnym i 
rysuneczkam i niezawodnego M irosława P o ­
kory. Poziom  III—IV, dział 001:002:005:007: 
008:3:5:6, a w  skrócie OO.

Książka WŁODZIMIERZA GRZELAKA 
i PIOTRA RZĄDCY D rużyna i ja . P odręcz­
n ik  drużynow ego d rużyny  m łodszoharcer- 
sk iej (W-wa 1968 Wyd. Harc., zł 15.—) to 
obszerny, w yczerpujący, żywo napisany, ob­
fitu jący  w liczne, obrazow e p rzykłady  pod­
ręcznik  dla drużynow ych ZHP. K siążka ta 
pow inna przede w szystkim  znaleźć się 
w  posiadaniu  (na własność) poszczególnych 
drużynow ych, a także w biblioteczkach h a r­
cerskich, w  hufcach, m ożna ją jednak  zaku­
pić dla b ib lio tek  dziecięco-m łodzieżowych, 
jeśli m ają is to tny  ko n tak t z organizacjam i 
harcersk im i na swym  teren ie . Na początku 
książki zamieszczone są w iadom ości ogólne 
na tem at celów, zadań i h is to rii ZHP, na­
stępnie  m nóstw o porad  p rak tycznych  w  u k ła ­
dzie w edług zagadnień i problem ów , a przy  
końcu obszerna b ib liografia lite ra tu ry  (głó­
w nie poradników  zagadnieniow ych) dla h a r ­
cerzy. In teligen tn ie  napisana, dobra książka. 
Poziom  III—IV, dział 369.4.

Tem atem  książki TOMASZA UMIŃSKIEGO 
Z w ierzęta i k o n tynen ty  (W-wa 1968 PZWS, 
zł 26.—), przeznaczonej (jak można przypusz­
czać na  podstaw ie je j poziom u trudności) 
dla starszych dzieci i młodzieży, jest zooge­
ografia czyli rozm ieszczenie poszczególnych 
gatunków  zw ierząt n a  ku li ziem skiej, roz­
mieszczenie uzależnione od tego, jakich  w a­
runków  po trzebu ją  do życia dane gatunki, 
a zatem  uzależnione zarów no od w arunków  
środow iska, ja k  i od zdolności przystosow a­
wczej i ew olucyjnej zwierzęcia. Książka 
składa się z 5 części. W pierw szej au to r 
omawia ogólnie cechy m orfologii 1 fiz jo lo­
gii zw ierząt, k tó re  decydują  o tym , w  ja ­
kim  klim acie i środow isku mogą żyć. W d ru ­
giej części charak te ryzu je  poszczególne fo r­
m acje roślinne, stanow iące środow iska zwie­
rząt, tak ie  jak  ta jga, tu n d ra , step, pustyn ia  
itd . W trzecie j mówi o tym , jak ie  „b a rie ry ” 
oddzielają s tre fy  życia zw ierząt i jak  ew o­
luc ja  n iek tóre  z tych  b arie r pokonuje. 
W czw artej i p ią te j w ym ienia zw ierzęta, 
rozmieszczone na poszczególnych kon tynen ­
tach  i w yspach. Książka uzupełniona jest 
kilkom a m apkam i i m ałym i rysuneczkam l- 
sy lw etkam l zw ierząt. Zoogeografia jako  taka 
nie jest przedm iotem  nauczania żadnej z klas 
szkoły podstaw ow ej, natom iast n iek tóre  ogól­
ne w iadom ości z te j dziedziny w łączone są
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do program u zoologii w  klasie VII i bio­
logii w klasie V III oraz geografii w  k la ­
sach od VI do V III w łącznie. Książka m o­
że w ięc stanow ić źródło w iadom ości po­
głębiających i poszerzających naukę szkolną. 
G dyby zasługiw ała w pełni na m iano książki 
popularnonaukow ej, gdyby podaw ała w ia­
domości w  popu larny  i a trak cy jn y  zarazem  
sposób — m ogłaby być lek tu rą  w szystkich 
dzieci od la t 12. N apisana jest jednak 
w  sty lu  podręcznika szkolnego, a w iadomo 
że podręczniki nie byw ają czytane dla p rzy ­
jem ności. Nie m ożna więc wróżyć je j m a­
sow ej poczytnoścl, mimo niew ątpliw ego w a­
lo ru  w yrażającego się tym , że ukazuje 
w  w yczerpujący sposób ciekaw e zagadnie­
nie, pom inięte przez program  szkolny. Bę­
dzie chyba czytana w yłącznie przez hobby­
stów  zain teresow anych szczególnie zoologią 
i geografią, k tórzy  będą gotow i zgodzić się 
na je j suchą, podręcznikow ą 1 m ało a tra k ­
cy jną  form ę, skoro nie is tn ie ją  książki dla 
dzieci om aw iające to zagadnienie w ciekaw ­
szy sposób. Może być także czytana przez 
młodzież licealną i przez osoby dorosłe, 
z w y jątk iem  przyrodników , k tórzy  na ten  
tem at wiedzą w ięcej, niż podaje książka 
U m ińskiego. Poziom  III—IV, dział 591.9 
a w skrócie 59, lub  59:91.

Gawędy górnicze MARII ŻYWIRSKIEJ 
(W-wa 1968 „N.Ks.” , zł 20.—) to  książka
popularnonaukow a pośw ięcona h is to rii gór­
nictw a polskiego, ukazanej dość szczegółowo. 
Treść składa się z 10 rozdziałów i z k ilku  
dodatków . W pierw szym  rozdziale au torka 
opowiada o początkach górnictw a i o rga­
nizacji życia górniczego w najdaw niejszych 
czasach, w  drugim  o osiągnięciach archeo­
logów szukających śladów  tych  początków  
na naszych ziemiach, w  następnych  podaje 
w iadom ości o h is to rii poszczególnych gałęzi 
górnictw a — żelaza, złota i ru d  Innych 
m etali, w reszcie soli 1 w ęgla. N astępny roz­
dział pośw ięcony jes t przygotow aniu do za­
w odu górniczego od najdaw niejszych cza­
sów, a osta tn i różnym  tradycjom  1 obycza­
jom  górniczego stanu . U zupełnieniem  treści 
jest: calendarlum  najw ażniejszych dat
z dziejów  polskiego górnictw a. Indeks a lfa ­
betyczny Polaków  zasłużonych w dziedzinie 
rozw oju górnictw a, b ibliografia książek po­
szerzających wiedzę o górnictw ie i dokładny 
spis ilu strac ji (książka jest dość obficie

ilustrow ana, a ilu strac je  te nie są podpi­
sane). Książka zain teresu je  chyba głównie 
kandydatów  do zaw odu górniczego oraz 
dzieci z rodzin górniczych, w  w ieku od 
12, 13 la t, ew entualnie także ich rodziców. 
Ma duże w artości poznawcze, jest poży­
teczna ale dosyć nudna. Dział 622 (438) (091), 
poziom r v .

W cyklu MON-u „B itw y. Kam panie. Do­
w ódcy” ukazały się dw ie nowe pozycje: 
STANISŁAWA SZENICA W alki o  W arszawę 
1656—1657 (W-wa 1968 MON, zł 8.—) i JE ­
RZEGO KLECHTY Z  waJk GL i AL w W ar­
szawie 1942—1944 (W-wa 1968 MON, zł 8.—). 
Szenlc re lac jonu je  w  sposób dosyć szcze­
gółow y w alki polsko-szw edzkie rozgryw ające 
się w W arszawie i okolicach W arszawy, 
w  czasie najazdu szwedzkiego, w  la tach  
1656—1657. R elację opiera na źródłach h i­
storycznych, dokum entach i pam iętnikach, 
gęsto w platając cy ta ty  z n ich w swój tekst, 
naw iązuje też do anegdot 1 lite ra tu ry , po ­
rów nuje np. przebieg n iek tórych  w ydarzeń 
z u jęciem  ich w  „T rylogii” Sienkiewicza. 
K siążka napisana Jest w  sposób żywy i in ­
teresu jący , mimo to  jednak- nadaje  się ra ­
czej dla m łodzieży i dorosłych niż dla 
starszych dzieci i m łodzieży, a  to  z tej 
przyczyny że jest bardzo  szczegółowa, co 
młodszego czytelnika znuży, jeśli nie jest 
to  czytelnik s p e c j a l n i e  t ozmlłowany 
w lek tu rze  h istorycznej. Ten okres h isto rii 
p rzerab iany  jest w  szkole w VI klasie, ale 
dla dzieci 12-letnich książka jest trochę 
za trudna. Polecić ją  można raczej czyte ln i­
kom  od la t 13, 14. Dział 943.8.

K siążka K lechty zatw ierdzona jest przez 
M inisterstw o Oświaty do b ib lio tek  szkół 
podstaw ow ych od klas VII oraz szkół za­
wodowych, liceów 1 techników . A utor om a­
wia pow stanie GL w  1942 roku oraz akcje 
GL, a następnie AL na teren ie  W arszawy. 
N arrac ja  au to ra  uzupełniona jest n iekiedy 
dialogami. P rzy  końcu książki zamieszczono 
w ykaz w ażniejszych akcji, od 24.X.42 r. do 
lipca 1944. W iadomości rzeczowe poszerzają 
w iedzę dzieci o czasach okupacji, przekazy­
w aną im  na lekcjach  h is to rii w  V III k la­
sie, książka może być jednak  także czyta­
na przez m łodszych (od 11, 12 lat) 1 s ta r ­
szych czytelników . Poziom  III—IV, dział 
943,8.

ADMINISTRACJA WYDAWNICTW SBP
przypomina uprzejmie, że nakładem Stowarzyszenia Bibliotekarzy Pol­
skich ukazały się ostatnio i są jeszcze na składzie niewielkie ilości 
INFORMATORA BIBLIOTEKARZA I KSIĘGARZA NA ROK 1969 
w cenie zł 28.— (niezbędnej dla każdego pracownika kulturalno-ośw ia­
towego podręcznej encyklopedii dotyczącej spraw  książki i bibliotek) 
oraz obszerny zbiór
PRZEPISÓW PRAWNYÇH DLA BIBLIÓTEK NAUKOWYCH I FA ­
CHOWYCH w cenie zł 64.— w opracowaniu Tadeusza Zarzębskiego.



OD NIEDAWNA NA PÓŁKACH KSIĘGARSKICH

WŁADYSŁAW ORKAN. Czantoria i pozostałe pisma literackie. Kraków 1969, WL, 
s. 491, 4 nlb., opr. płóc., zł 35.—

Kolejny tom „Dzieł” zbiorowych W ładysława Orkana, wydawanych pod re ­
dakcją zmarłego w ubiegłym roku prof. Stanisława Pigonia — obejmuje nie ukoń­
czoną przez pisarza (zachowaną w rękopisie — Orkan zmarł 14 m aja 1930 r.) powieść 
„Czantoria”, k tórą autor przygotował w  związku z ogłoszonym w 1928 r. konkur­
sem na utwór literacki związany z ziemią i historią Śląska (którą poprzedził sta­
rannym i studiami), dwie serie krótkich „nowel i obrazków” oraz szkice i wspom ­
nienia literackie (m. in. o Lucjanie Rydlu, Leopoldzie Staffie, Stanisławie P rzy­
byszewskim, Stanisławie Witkiewiczu; o poetach podhalańskich — Józefie Jedliczu, 
Feliksie Gwiżdżu, Andrzeju Galicy; o literaturze ukraińskiej i in.). Całość opraco­
wana z wielką starannością, opatrzona obszernym komentarzem, przypisami, słow­
niczkiem wyrażeń gwarowych i indeksem osób.

Sienkiewicz dzisiaj. Studia i szkice. Wyboru dokonał i opracował Tomasz Jo- 
dełka-Burzecki, pod red. Jana Zygmunta Jakubowskiego. W -wa 1968 PIW, s. 241, 
3 nlb., zł 25.—

Rok 1966 był jubileuszowym Rokiem Sienkiewiczowskim, który przyniósł wiele 
ciekawych prac o pisarstw ie Sienkiewicza. W związku z jubileuszem odbywały się 
też sesje naukowe poświęcone twórczości pisarza. Niniejsza publikacja zawiera 
referaty wygłoszone na sesji zorganizowanej przez K atedrę Historii L iteratury  P o l­
skiej Uniwersytetu Warszawskiego 14—15 października 1966 r. (m. in. prof. J. Z. 
Jakubowskiego, J. Chałasińskiego, J. Kulczyckiej-Saloni, Macieja Żurowskiego), 
oraz na Wieczorze Sienkiewiczowskim w  PEN-Clubie 28 października 1966 r., 
(m. in. J. Parandowskiego i wnuczki pisarza Marii Korniłowiczówny). Zamieszczone 
w książce studium prof. Juliana Krzyżanowskiego jest fragm entem  obszernej mo­
nografii twórczości Sienkiewicza, która wchodzi do obszernej pracy prof. Krzyża­
nowskiego „Henryka Sienkiewicza żywot i sprawy”.

L iteratura na rozdrożu. Szkice polemiczne. Kraków 1968, WL, s. 175, 2 nlb., zł 18.— 
Na treść książki składa się wybór artykułów  drukowanych w  okresie między 

październikiem 1966 a wrześniem 1968 r. w „Miesięczniku Literackim ”. We wstępie 
od wydawcy czytamy: „Chociaż nie stanowią jakiegoś zamkniętego cyklu, łączy 
je próba przedstawienia i wytłumaczenia zjawisk, które zaważyły na klimacie 
sporów i starć ideowych w środowiskach literackich (...) Autorzy zamieszczonych 
tu szkiców poddają ocenie wydarzenia bieżące, ale sięgają też w  dalszą przesz­
łość — o tyle, o ile znajdują w niej wyjaśnienie teraźniejszości”. Piszą Wł. Maciąg,
Wł. Sokorski, J. Putram ent, A. Bukowska, A. Lam, J. Kossak, J. Dziarnowska, 
A. Wasilewski.

FRANZ KAFKA. Listy do Mileny. Kraków 1969, WL, s. 261, 2 nlb., zł 16.
Autor „Procesu”, „Zamku”, „Ameryki” poznał Milenę Jesenską, literatkę

i dziennikarkę czeską, k tóra stała się jego wielką miłością, w  1920 r. na cztery 
la ta  przed śmiercią (zmar. 3.VI.1924 r.). Listy, które do niej pisał, m ają ogromną 
wartość jako niezastąpiony klucz do poznania skomplikowanej psychiki artysty, 
najwiarygodniejszy — bo przez niego samego napisany —■ kom entarz do własnego 
życia i jako piękna literatura , w której zachwyca „szczerość, bezpośredniość, śm ia­
łość i powaga traktow ania najbardziej intymnych przeżyć, docieranie do ostatecz­
nych konsekwencji uczucia, umiejętność krzyku i milczenia...”. Te walory i specy­
ficzny styl Kafki sprawiają, że ,,Listy” są piękną lekturą i cenną w naszej lite ra ­
turze przekładowej pozycją. „Listy” przełożył Feliks Konopka, przedmową opatrzył 
książkę Zbigniew Bieńkowski.


